ALCZA, 
wódz abisyński, mianowany 
został szefem irontu połud- 
nioweżo na miejsce rasa 


która w ci 
R 


Bruksela, 6 lutego. (PAT). 

Na łamach „Le Soir" płk. L. Tasnier 
ogłasza aftykuł, poświęcony zbroje- 
niom niemieckim, w którym stwierdza, 
że począwszy od 1 listopada 1935 roku 
Niemcy utrzymują armię stałą, liczącą 
w stanie pokojowym 600.000 żołnierzy. 
Do tej skoszarowanej armji, dosko- 
nale wyekwipowanej i uzbrojonej, - do- 
dać: należy, zdaniem autora, 250:000 lu- 
dzi z armji pracy, 100.000 ludzi z for- 
10490000009090000099009000990040 


Burze śnieżne na Węgrzech 


Budapeszt, 6 lutego. 
(PAT) Trwająca prawie od Bożego 
Narodzenia niezwykle ciepła pogoda, 
nagle uległa zmianie, W dniu wczoraj- 
szym spadły wielkie śniegi, utrudniając 
w wielu miejscach komunikację. 


Idzie mróz . 
Łódź, 6 lutego. 
Dziś o g. 7 rano termometr wykazy= 


dencja barometryczna wzrost ciśnienia. 
Umiarkowane 
chodnie. 

_ Najwyższa temperatura doby ubieg- 
łej wynosiła 0,4 St., najniższa — 2,4 st. 
W dzień pochmurno, drobne opady śnie- 
żne, zniżka temperatury. 


wiatry północno = za- 


WYLANICIJAGU B. 


ROK XIV. | CZWARTEK, 6-go LUTEGO 1936 R. 


Desty, 
> m a a a aga 
Niemcy już posiadają trzymiljonową 
ągu biężącego roku będzie kompletnie wyekwipowana.— 
ewelacje pułkownika belgijskiego o zbrojeniach Rzeszy Niemieckiej 


Ceng I0 ŚrOSZU 


CENA 10 GROSZY 


macyj politycznych (S.A. i S.S), oraz Zdaniem płk. Tasnier, armia liniowa 
40.000 rezerwistów w wieku od 25 doj trzeciej Rzeszy liczyć będzie z końcem 
35 lat, odbywających dwurmiesięcznej r. 1936 — 2.280.000 żołnierzy. 

ćwiczenia. Poza tą:armią Niemcy mogą wy- 
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FERDYNAND GOETEL 
nowy członek Polskiej Aka» 
demji Literatury. 


armię 


stawić jeszcze armię tyłów, którą autor 

oblicza na jeden miljon. 
Wspomniany artykuł wywarł 

opinii belgijskiej duże wrażenie. 


W 


Rewolta komunistyczna w Paragwaju 


Spiskowcy chcieli zamordować prezydenta 
cerowie na czele zbuntowanych oddziałów 


państwa. — Wyżsi ofi- 
wojskowych. — Rząd 


paragwajski zdołał opanować sytuację 


Nowy Jork, 6 stycznia. Na czele sprzysiężenia stali wyżsi 

Jak wynika z depesz, otrzymanych | wojskowi, a mianowicie maior Caba- 

z Assuncjon — w Paragwaju została u- | lero Irala, major Antonio Gonzales oraz 
daremniona rewolicja komunistyczna. ‘dyrektor szkoły wojskowej pułkownik 


Król szwedzki przybędzie do Finlandji 


„Druga wizyta Gustawa V w E r 
Heisingi RTC, 


mw Sztoktiolmie. 
(PAT) Prasa podaje, że w czerwcu| , Będzie to już. drugi skolei pobyt 
przybędzie. do Finlandii" król szwedzkij króla szwedzkiega w stolicy Fźnlandji: 
Gustaw 5-ty z rewizytą do prezydenta | Pierwsza wizyta królewska w Finlandii 


Svinhufvuda, który był w roku ubieg-'miała miejsce w r. 1925. 


Hauptmann chciał popełnić samobójstwo 


Dozorca więzienny w ostatniej chwili udaremnił jego zamiary 
New York, 6 lutego. ,conych z pościeli i przymocowany do 

Morderca dziecka Lindbergha, Bru-| kraty okna. i : 
non Hauptman, skazany na karę śmierci Władze poleciły co käka- godzin 
usiłował popełnić zamach samobójczy. | przeprowadzać rewiżje w celi skazańca, 


e | R 


Dozorca, który wszedł do celi, zau- 
ważył Hauptmana stojącego na krześle 
i przygotowującego do założenia sobie 
pętli na szyję. 


Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


już ukazał się w sprzedaży 


Treść: Sofia, 6 lutego. 
PAT i PATACHON: W Sofii dokonano ponownie maso- 
2, 4, 6, 8, 10: wych aresztowań komunistów. 


Ucieszńe psoty. popularnych figlarzy, rozśmie- 
szających do łez, 


PLUMPEK 


Nowa przygoda wesołego niedorajdy, który 
chciał zostać aktórem filmowym. 


FERDEK i MERDEK 


Ucieszna opowieść o tem, jak sympatyczni ła- 
zicy ziedłi na obad własny but. 


„Mecz piłki nożnej” 
Arcyciekawa gra towarzyska na 2 osoby. 


OSIOŁEK-WESOŁEK 


występuje w roli kominiarza! Nowe figle czwo* 
ronyżnego ulubieńca dzieci, młodzieży i do- 
rosłych: 


BOKAMB© 


dowódca tragarzy egzotycznych przedstawi l 


Łódź, 6 lutego. 

(gr) — Dziś o godzinie 6-ei rano nie- 
liczni przechodnie ul. Głównej, tuż przy 
Wodnym Rynku byli świadkami roz- 
paczliwego kroku młodej kobiety, któ- 
ra rzuciła się,pod tramwai nr. 10 w 
chwili, gdy wóz znajdował sie w pet 
nym biegu. 

Motorniczy z wielkim wysiłkiem po- 
czął hamować motor. Niedoszła samo- 


wał 1,3 st, barometr 743,4 mm. Ten: 


Czyteluikom w nowymi rozdziale powieści ry- 
sunkowej p. t „PODRÓŻ JASIA DO DZIKICH 
PUSZCZ BRAZYLJI". 


WYSPA CUDÓW 


dalszy ciąg fantastycznych powieści w cbraz= 
kach: 


DLA DZIEWCZĄT 


Zdun warszawski 


Kolumna mód, robótek, rad praktycznych Warszawa,:6 lutego. 
8 wielkich stron Władze starościńskie w Warszawie, 
wielobarwnych. otrzymały niezwykłe podanie, podpisa- 


CERA NUMERU ne przez „Króla Jana Sobieskiego“. 


Autor podania oświadcza, że nie chce 


Sznur był sporządzony z nitek, wykrę-! kóm szału. 


Masowe aresztowania komunistów y Bułgarji 


w przeddzień wielkiego procesu o działalność antypaństwową 


Aresztowania te nastapiłv w przed- 
dzień olbrzymiego procesu przeciwko 


Ponury dramat na ul. Głównej 


Młoda dziewczyna rzuciła się pod tramwaj 


oójczyni odniosła jedynie lekkie okale-lnego czasu znajduje się bez pracy: 


Niezwykłe podanie wpłynęło do starostwa grodzkiego. 


ment'z koroną królewską, 


pracować dłużej jako zdun'w M/arfszawie, ! 


aby uniemożliwić mu w przyszłości po- 
pełnienie samobójstwa. 

Ostatnio musiano Hauptmanowi za- 
strzyknąć morfinę, ponieważ ulegał ata- 


wywrotowcom w mieście Wraca. Na 
ławie oskarżonych znajduje się 15 rau- 
czycieli, którzy prowadzili propagandę 
komunistyczną w szkołach powszech- 
nych. 


>>+tłh,—-->>>->— DoM>oMM—>m>>oe-2„2o).J,)„„m)„)0LO.02/// 


czenia. wskutek upadku i odrzucenia jej 
przez deskę ochronną. 

Zawezwano do niej pogotowie miej- 
skie, którego lekarz, po opatrzenia ran, 
pozostawił desperatkę pod opieką pol- 
cjanta. 

Niedoszłą desperatką okazała się 23- 
letnia Marja Owczarek, zamieszkała 
ostatnio przy ul. Targowej 47. Ow- 
czarkówna, z zawodu służąca, od pew- 


chce być... królem 


lecz . pragnie wystąpić w charakterze 
króla. „Samozwańczy władca:. domaga 
się, aby mu: przyznano odpowiedni doku- 
pozwolenie 
na broń;sraz, dożywotnią 'rentę w» kwo., 
cie 150 dukatów, 


a o. 


Rafael Franco. ; 

W ciągu ostatnich kilku. tygodni 
stwierdzono wielki wzrost azitacii ko- 
muñistycznej. Urządzano wiece oraz 
rozrziucano ulotki z hasłami wywroto- 
wemi. 

W ostatnich dniach wzywano rów 
nież do wywołania strajku general- 
nego. 

„awWszystkie te objawy... wzrostu. ele" 
mentów komunistycznych zmusiły wła- 
dze do energicznych wystąpień. 

Przeprowadzone: dochodzenia dały 
sensacyjne rezultaty. 

Okazało się, że na czele całej tej 
akcji wyrotowej stali wybitni i zasłu- 
żeni wojskowi. Wysiłki ich w celu po= 
zyskania innych jeszcze oficerów nie 
dały jednak pozytywnego rezultatu. 

Wszystkich oficerów, którzy pozo- 
stawali w kontakcie z komunistami 
aresztowano. Skonfiskowano przytem 
wielką ilość dokumentów. które przy- 
czyniły się do ujawnienia sensacyjnych 
planów spiskowców. 

Mieli oni zamiar zamordować pre- 
zydenta państwa dr. Ayala oraz gene” 
rała Estigarribia, Zabójstwa głowy 
państwa miał dokonać generał Gon- 
zalez: 

Po obaleniu obecnego rządu. prezy- 
dentem miał być obwołany pułkownik 
Franco. 

W chwili obecnej rząd 
sytaacii. 

W stolicy państwa oraz na prow:n- 
cii pznuję tatkowity spokój. 


EMFETZTEYE SEROTR ET CZT a] 
Rozłam w [francuskiej 
partji chłopskiej 


Paryż, 6 lutego. 
(PAT) W łonie partji agrarno-chłop- 
skiej doszło podczas obrad kongresu 
do rozłamu, który wyraził się w. utwo- 
rzenia nowej „Partii republikańskiej 
agrarno-- społecznej *. 


Pożar teatru w Paryżu 


Paryż, 6 lutego. 

W centrum Paryża wybuchł wielki 
pożar. Płomienie ogarnęły teatr „Mi- 
chel“ iyw ciągu kilku minut cały ten ol- 
brzymi budynek stanął w ogniu. Pic- 
mienie buchały z dachu i okien. Na miej- 
sce przybyło,kilka oddziałów straży 
ogniowej. Ulice, prowadzące do gma- 
chu teatru, zostały zamkniete. 


e 


jest panem 


" Łódź, 6 lutego. 
($r)<— W bramie domu przy ul. Za- 

kątnej 25, znaleziono wczoraj noworod- 

ka, płci żeńskiej, liczącego około 6 ty- 

godni, < 

Dziecko zawinięte było-w szmaty. — 
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Król Edward VNI ożeni się w październiku... 


< Tak brzmi proroctwo słynnej wróżki londyńskiej, która przepowiedziała termin 


Ostatnie pożegnanie k 


(z) Przed pogrzepem króla Jerzęgo V 
odbywała się do trumny icgo, złożonej 
w opactwie Westminsteru, istna pièl- 
grzymka, tak że w przeddzień żałobnej 
uroczystości opactwo było otwarte dla 
publiczności do godz. 6 rano. 

Do. trumny -zmarłego monarchy do- 
puszczone były m. in. dwie „kolorowe“ 
delegacie, 10: misjonarzy murzyńskich 
i 7 księży murzyńskich oraz delegacja 
Chińczyków, reprezentujących wszyst- 
kie towarzystwa dobroczynne londyń- 
skiej kolonii chińskiej. 

1 Z pory nocnej skorzystały. również 
niektóre delegacje. zagraniczne, które 
przybyły do Londynu, aby wziąć udział 
w uroczystościach pogrzebowych. 

,  Zjawił się król bułgarski, Borys, na- 
stępnie ksiażę-regent jugosłowiański, 
Paweł z małżonka, księżną Olga i jeij 
siostrą, księżną Maryną oraz księciem 
Kentu. Ukazanie się | księstwa Kentu, 
cieszących się w Londynie wielką po- 
pularnością, wywołało wśród: zgroma- 
dzonych tłumów duże poruszenie. Księ- 
żnaą z trudem wstrzymywała łzy. Gdy 


śmierci króla Jerzego V. 


siężny Maryny u trumny zgastego monarchy 


zbliżyła się do trumny, uklękła i wy- 
buchła płaczem. Jak wiadomio, król Je- 
rzy był bardzo przywiązany do swej 
synowej, która odpłacała mu tkłiwą mi- 
łością. 

Było już ok. 3 w nocy, gdy zjawił 
się dla oddania czci zmarłemu królowi 
książę Koburgu, który zastąpił w ostat- 
niej chwili generała Goeringa w dele- 
gacji niemieckiej. Ponieważ książę Ko- 
burgu, który jest zresztą czynnym dzia- 


łaczem narodowo-socjalistycznym, po- 


zostaje w bliskich stosunkach rodzin- 
nych z: angielskim domem panującym 
oraz szeregiem władców zagranicznych 


został on wydelegowany w zastępstwie 
.gen. Goeringa. Pozatem niemieckie ko- 


ła rządzące cenią zdolności .dyploma- 
tyczne księcia i mają nadzieję, iż uda 
mu się wespół z min. Neurathem prze- 
rzucić nowe mosty nad zbliżeniem an- 
glo-niemieckiem. ~ 

Prasa londyńska w dalszym ciągu 
poświęca całe kolumny osobie króla 
Edwarda VIII. W jednem z pism zamie- 
szczono na widocznem miejscu nade- 


słany do redakcji list znanej jasnowi- 
dzącej londyńskiej, Anny Maricy. Ma- 
rica cieszy się w stolicy brytyjskiej 
wielką popularnością, która wzmozła 
się szczególnie ostatnio w związku z 
przepowiednią jej na rok 1936-ty, Opu- 
blikowaną w dn. 31 grudnia r. ub, Mia- 
nowicie w przepowiedni tej Marica o- 
świadczyła, że w ostatnich dniach sty- 
cznie r.b. należy oczekiwać śmierci 
bardzo popularnego monarchy i że tron 
obejmie po nim bezpośredni jego spad- 
kobierca, mimo iż wiele osób spodzie- 
wa się, że zrezygnuje on z tronu na 
korzyść następnego kandydata. 


Obecnie Arna Marica w swym liś- 
cie do redakcji przepowiada, że król 
Edward ożeni się jeszcze w październi=| 
ku 1936 r. z Angielką, pochodzącą ze 
starego, zasłuożnego rodu angielskiego 


List identycznej treści Marica roze- 
stata do wszystkich niemal redakcyl; 
stołecznych, które też przedrukowały 
go bez komentarzy» - 


Zgon etiopskiej „madame Pomp 


Płomienna miłość czarnego władcy. — Cesarzowa wygrała proces 
rozwodowy przed najwyższym trybunałem abisyńskim 


tz) Niedawno zmarła etjopska księż- w obawie o to, że jego negatywne usto-|wpływ, jeśli chodziło o powzięcie tych 
niczka Aster Mangaszi, która odegrała sunkowanie się mogłoby wywołać we-|czy innych postanowień. 
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WOLNA TRYBUNA 


„CZŁOWIEK, KTÓRY LUBI MUNDUR 
SKAUTA” w STARACHOWICACH: Mam wra- 
żenie, że stosuje Pan dwie miary w ocenie lue 
dzi innych i ocenie swojej osoby. Podczas gdy 
u siebie widzi Pan wszystkie cechy dodatnie, 
to u innych dostrzega Pan tylko wady. I to 
właśnie wpłynęło na wydanie krytycznej oceny 
pod adresem wszystkich starachowiczanek, cho- 
ciaż pewna jestem, że wszystkich młodych ko- 
biet w Starachowicach Pan nie zna jeszcze, a te, 
które Pan zna — ocenia nieodpowiednio. 


Czytając list Pana, odniosłam wrażenie, że | 
Pan sam jeszcze podlega kształtowaniu się, że 
Pana charakter, ani usposobienie nie jest jeszcze 
urobione, mimo, że Pan zastrzegł się, iż jest do- 
rosłym. Świadczy o tem napuszony styl listu, 
styl, który w wielu słowach mówi bardzo mało, 
a przytem niektóre zwroty i określenia użyte 
zostały ni przypiął ni przyłatał, ot poprostu dla 
„upiększenia” stylu i zagmatwania treści. Szuka 
Pan czegoś pomiędzy niebem, a ziemią, samemu 
nie zdając sobie sprawy z tego, czego Pan chce 
i czego Pan szuka. Pretensjonalny sposób wy- 
rażania się świadczy o tem, że jest Pan w ły- 
ciu niezdecydowany, że przybrał Pan manierę 
cierpiętnika, której kobiety w Starachowicach 
może nie tyle nie chcą zrozumieć, ile poprostu 
nie podoba im się ona. 


Życie dzisiejsze wymaga trzeźwości i hartu 
i dlatego człowiek, który tęskni, tęskni nie wie- 
dząc do czego, szuka ideałów — niewiadomo 
jakich, nie spotyka się ze zrozumieniem otocze- 
nia, Niech Pan sprecyzuje swe dążenia i swe 
tęsknoty, niech Pan uda się nawet na podbój 
świata, ale niech Pan konsekwentnie do czegoś 
dąży, czegoś chce i o coś walczy. Smutek z nie- 


«© wiadomo jakiego powodu?.. To dzisiaj jest nie- 
„  |modne, a cierpienie bez treści nie znajduje zro- 


zumienia w czasach, w których cierpień jest aż 
za wiele i to z jasnych i prostych powodów. 
NIEZNAJĄCY PRAWA” W TRZEBINI 
Bez względu na istniejący kontrakt. przysługuje 
Panu obniżka komornego jeżeli dom, w którym 
Pan zamieszkuje, wybudowany został przed woj- 


poważną rolę w życiu cesarza Haile Se-| wnętrzne zamieszki. Według krążących 


Europeiczycy, mieszkający w Addis 


lassie. 

Obecny negus, będąc jeszcze rassem 
Taffari, zakochał się w księżniczce. Ro 
mans jego z murzyńską pięknością trwał 
bardzo długo i nawet wówczas, gdy 


ile „Selassie „został „królem. króló! 
La zerwać ze swą kochanką, 
W Addis Abebie romans ten byl-taiemni: 
cą poliszynela, tembardziej, że sam ne-| 


gus zażądał od swej małżonki rozwodu, 


chcąc poślubić Aster Mangaszi. Cesa- 


rzowa Mayejnene energicznie sprzeci- 
wiła się zamiarom rozwodowym swego 
męża i postanowiła bronić swych praw | 
przed trybunałem „Shoa“, będącym naj-! 
wyższą instancją sądu abisyńskiego. 
Proces negisa wywołał w całej Ftio- 
pii niebywałą sensację, Cesarzowa bro- 
niła się przed trybunałem sama i uzy- 
skała pomyślny dla siebie wyrok, „Prze i 
wodniczący aęropagu ogłosił patetycz- 
nie umotywowaną decyzje, w której sąd 
wyszedł. ż.założenia, że małżonka cesa- 
rza, będąc jego wierną towarzyszką je- 
szcze wówczas, gdy był on tylko skrom. 
nym wice-gubernatorem, wińna pozostać | 
jego małżonką do grobowej deski. 
„Hailė Selassie niezbyt był zachwy= 
córy orzeczenięm trybunału, nie choiał 
oh jednak wystąpić przeciwko. niemu 


, (z) Wsangielskich kołach filmowych 
cieszy się dużą popularnością „przysię- 
gły łowca much”, niejaki Paul Garret, 
którego obowiązki polegają wyłącznie na 
tępieniu much w atelier filmowych. 

„ Te natrętne owady wyrządzają po- 
ważne szkody, gdy w chwili nakręcania 
jakiejś sceny siądą „na nosie bohaterki 
lub też przelecą przed objektywem apa 
ratu fotograficznego. 

Dla walki z muchami Garret używa 
specjalnego trującego płynu, który roz- 
pyla się w powietrzu, przyczem dolewa 
do tego płynu dość mocnych perfum, 


S IEE ę . 

Pokaż mi twe obuwie, 

a powiem ci kim jesteś... 
€ (sb) Znany psycholog Garre powie- 
dział niegdyś: 

'— Pokaż mi, jak nosisz kapelusz, 
powiem ci kim jesteś. 

Obecnie, z podobnem oświadczeniem 
wystąpił znany psycholog angielski, *po» | 
wieściopisarz Jerzy Meredith, Jako pod 
sławę do analizy charakteru i duszy czło 
wieka wziął Meredith nie kapelusz, a' 
buty: | 

— Pokaż mi twoje buty po a kl 


sięcznem ich noszeniu, a powiem ci kim 
jesteś -— głosi Meredith, 

Psychołogowi angielskiemu chodzi w 
tym wypadku nie o cały but, a głównie 
o obcas. Gdy obcas jest starty równo- 
miernie, świadczy to o energji u męż- 
czyzn oraz o silnie rozwiniętem uczuciu 
macierzyństwa u niewiast. Zdarcie tylnej 
części obcasa świadczy o wielkiej przed 
siębiorczości nosieciela butów. Gdy ob- 
cas nie jest starty jednakowo, dowodzi 
to, że właściciele obuwia nie biorą życia 
poważnie. Zdarcie obcasa po stronie we 
wnętrznej świadczy o niezdecydowaniu 
ú mężczyzn, zaś u kobiet jest dowodem 
pogodnego usposobienia i wdziekn.- 


jednak pogłosek, negus w dalszym ciągu | Abebie, znali dobrze księżniczkę Aster 
utrzymywał stosunki z piekną Aster, któ- | Mangasza, którą nazywali z ironią „etjop 


ra niejednokrotnie. wyzyskiwuła swój'ską Madame Pompadour“. 
0009909999000900900700934600990000090000900 
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(Wyspy, Które wyłaniają się igina.: 


TATY Ffenomenalne zjawiska na Uceanie Spokojnym 


(sb) Kapitan pewnego statku japoń- 
skiego odkrył na Oceanie Spokojnym 
wyspy „Ogrody“. Należą one do typu 
wysp znikających co pewien czas pod po 

erzchnią oceanu i pojawiają się nano- 
wo na jego powierzchni. Po raz pierw- 
szy zostały one wykryte przez przyjacie 
la słynnego podróżnika Magelana — 
Sauvedra w roku 1531. 

Potem skryły się one pod powierzch- 


nią.wody i przez wiele lat nie można ichi dzili jednogłośnie, że wyspy te są nie- 
było odnależć. Zupełnie niespodziewanie| zwykle piękne, mimo iż niema na nich 


Odkrył! 


„wypłynęły” one w roku 1788. 


„bowga much w 


je wówczas podróżnik angielski Mar- 
shall. Zatkńął on sztandar angielski i za- 
wiadomił o tem swoje władze przełożone 

Gdy z Anglji przybyła specjalna ko-| 
misja, by objąć wyspy w posiadanie, oka 
zało się, że zniknęły one ponownie, — 
Obecnie, wzięli te wyspy w swoje wła- 
danie Japończycy, jednak nie wiadomo, 
jak długo będą się niemi cieszyć. Należy 
zaznaczyć, że wszyscy odkrywcy stwier* 


żadnej flory ani fauny. 


atelier [i imowem 


broni „gwiazd“ i „gwiazdorów* przed atakiem natrętnych owadów 


Najwięcej pracy ma Garret wówczas, 
gdy odbywają się zdjęcia scen. w któ- 
rych biorą udział konie, szczególnie zaś 
podczas nakręcaniy sceń  batalistycz- 
nych. Dokoła każdego konia kręci się 
zazwyczaj przeciętnie 125 much. Aby! 
je wytępić, Garret posługuje się bardzo 
silnie działającemi Środkami i prócz te- 
go puszcza w ruch... małe bomby celota- 
nowe, napełnione gazem łzawiącym. 

Obecnie jednak Garret oświadczył. 
że polowanie na muchy sprzykrzyło mu 
się. „Łowca much * marzy o urlopie, 
który zamierza spędzić w Afryce, aby 


ażeby nie narazić wrażliwych nosów jtam zapolować na Iwy.. l 


gwiazd filmowych. 


Chlubne odznaczenie artystki, 


Gwiazda filmowa admirałem marynarki... 


która uśmiechem i piosenką 


„reklamowała'” flotę 


(sb) Przed kilku dniami odbyła się w 
Stanach Zjednoczonych niezwykła uro- 
czystość, Znana artystka kabaretowa i 
filmowa, Ginger Rogers została miano- 
wana honorowym admirałem marynarki 
amerykańskiej. 

W Stanach Zjednoczonych nietylko 
przedsiębiorstwa prywatne, ale i pań- 
stwowe korzystaja wydatnie z reklamy. 


Jak wiadomo, w Stanach Zjednoczonych, 


niema przymusowej służby w wojsku ani 
w marynarce. Rokrocznie odbywa się 


werbunek, Przy pomocy 


radja i kina 
chwali się życie marynarza i żołnierza, 
obiecuje bezpłatne zwiedzenie wszyst- 
kich części świata i beztroskie życie i w 
ten sposób wciąga się wielu do służby w 
wojsku. r 

W roku bieżącym olbrzymie zasługi 
na tem polu położyła artystka Ginger 
Rogers. Jej piosenki, reklamujące życie 
w wojsku i na okręcie, stały się w Ame- 
ryce niezwykle popularne. Artystka wy 
stępowała w stroju marynarskim. Po ca- 


ną Sklep podlega obniżce 10 proc. w stosunku 
do wysokości komornego, płaconego w 1914 r, 
zaś czynsz za pokój mieszkalny winien być ob- 
niżony o 15 procent, również w stosunku do ko- 
motnego, płaconego w roku 1914, Obniżka ko- 
mornego obowiązuje już z dniem 1 listopada 
rokii” ubiogłeżo* Di jeżeli" Pan, Twstkutek niesyta 
domości, „kwotę komornego nadpłacił, ma Pat 
prawo "zntAchować: ją sobie ma <poczet komorne» 
go bieżątego. Oczywiście należy ustalić jaka by* 
ła cena za zajmowany przez Pana lokal w ró- 
ku 1914 f czy cena przewidziana w kontrakcie 
nie jest już obniżona w stosunku do komorne- 
go przedwojennego i w jakiej wysokości. 


„23-LETNIA SZATYNKA" W WADOWI 
CACH: Jeżeli ten człowiek raz jeszcze uczyni 
podobne propozycje, należy mu wskazać drzwi. 
Oświadczył się Pani i na Jej słuszną zupełnie 
propozycję — poczekanie z małżeństwem, Ze 
wzślędów rodzinnych, odpowiedział małżeństwem 
z drugą kobietą Teraz jednak przypomniały mu 
się dawne czasy i nie bacząc na to, że jest obee- 
nie związany ślubem prosi Panią o względy ta- 
kie, jakie może otrzymać jedynie człowiek ko* 
chający i kochany od najbliższej sobie czoby. — 
Jest to mężczyzna pozbawiony zupełnie wszel- 
kich zasad etyki i honoru, ażeby jako miłody 
małżonek uczynić Pani tego rodzaju prorczyćję. 
Mem nadzieję, że Pani na to odpowietnio za- 
reaguje, tak zresztą, jak kazać kędzie Fani Jej 
obrażona ambicja i duma kobiecą. P:oszę od- 
powiedzieć temu Panu, że u nas nigdy nie !stnia. 
ły haremy, a nawet zniesione zostały one w 
Turcji. | - 

Jeżeli raz jeszcze poważy się uczynić Pani 
jakiekolwiek aluzje, proszę mu zagrnzić tem; 
że opowie Pani wszystko swemu ojcu, a nawet 
jego żonie, któtą chce Pani zanytać o zdanie, 
jak się będzie zapatrywaś na tego rodzaju czuły 
stosunek swego męża z jego byłą narzeczoną. 

PANI MARJA WR. w CZĘSTOCHOWIE: 
Ma Pani najzupełniejszą rację i nicrotrzebnie słę 
Pani trapi sprawami nieistotnoemi. Gdyby nawet 
wynikły z tego powodu jakiz nieprzyjemności, 
to tylko z winy tego człowieka, który „sam je 
wywołał, Każdy musi być przygotowany, że 
przyjdzie mu wypić piwo, którego sobie nawa- 
rzyŁ A że niezawsze jest to przyjemne — to 
trudno i należy wobec tego unikać tego rodzaju 
historyj, w myśl zasady: „Trzy razy pomyśl, po* 
tem zrób,” i 


TRAD 


łym kraju rozlepiono miljony jej fotogra- 
tij. Biura werbunkowe były zapełnione. 
Ten sukces propagandowy został osiag- 
niętyl tylko dzięki piosenkom i uśmie- 
chowi pięknej artystki. 

W uznaniu tych zasług, władze mia- 
nowały ją honorowym komandórem ma- 
rynarki amerykańskiej, 
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eczka z wojska. — Spotkanie z inżynierem Dyljonem w Tatrach. 
iertelny strzał. — Po zbrodni w hotelu „Morskie Oko” w Zako- 
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panem. — Grenda malował się i kradł szminki 


Kraków, 6 lutego. 

Nad salą rozpraw wojskowego sądu 
okręgowego w Krakowie zawisło po- 
nure widmo Śmierci 

„ Wczoraj o godz. 8 rano rozpoczął 
się proces mordercy Ś. p. inż. Dyljona 
z Warszawy, strzelca 20 p. p. w Krako- 
wie, Stefana Grendy, rodem -z Cho- 
tzówa. | 
, Dzieje jego zbrodni są wiadome. 31 
grudnia 1935 r. zdezerterował z pułku 
i zbiegł częściowo pieszo. cześciowo 
koleją do Zakopanego. Tu udał sę 
wprost w Tatry, gdzie znalazł schro- 
nienie w. pustym szałasie. 12 stycznia 
r. b. wyszedł Grenda na swói potwor- 
ny żer. Na ścieżce na Boczaniu ujrzał 
idącego z Zakopanego na Hale Gąsie- 
mcową narciarza, którym był 27-letni 
inż. Dylion. Przedstawił mu się jako 
funkcjonarjusz straży granicznej i zwa- 
bił go do szałasu na Hali QOlczyckiej, 
gdzie strzelił do niego styłu w głowę 
z odległości 6 mtr, zabijając go na 
miejscu. , Zbrodniarz Ściągnał z ofiary 
ubranie i bieliznę, w które sam się prze 
brał, zabrał plecak turysty z jego rze- 
zzami oraz portfel z kwota ok. 60 zł. i 
rarty, poczem udał się do Zakopanego, 
a następnie do Bielska i Chorzowa, 
gdzię go aresztowano. 

Grenda urodził się 7 lipca 1912 r. w. 
Westfalii w Niemczech, poczem przybył 
z rodzicami na Śląsk, Nigdy nie praco-| 
wał, do powołania do wojska, utrzymy- | 
wali go rodzice. Przewodniczący odbie- 


ra przysięgę od asesorów, poczem głos| spotkałem się z kolegą. Zaczęły tnie i 
i wojska na wolność, przyczem namā- 
NA I MIAŁEM NAWET ZAMIAR POPEŁ- | wiał świadka do dezercji; Grenda mó- 


NIG SAMOBÓJSTWO. |... 
Wkłoge" kann fedi AE 


zabiera prókurator: ; 
WYSOKI SĄDZIE DORAŻNY! 
ROZKAZ DOWÓDCY PUŁKU I =) 
WOÓDCY KORPUSU, OSKARŻAM: STE+ 
FANA GRENDĘ O TO, ŻE'W'CEŁU, 
GBRABOWANIA; ZAMORDOWAŁ CY: 
WILA, INŻ, STEFANA DYLJONA. | 
Skolei zabiera głos obrońca i wnosi 
o zbadanie stanu umysłowego oskarżone 
gô i zachowanie się jego oraz jego rodzi- | 
ny przed pójściem do wojska. 
Prokurator sprzeciwia się dopuszcze- 
niu tego wniosku. Sąd po naradzie, odda- 
la go jako nieuzasadniony. 


$traszliwa spowiedź zbira 


Rozpoczyna się przesłuchanie Gren- 
dy. Przyznaje się do winy. Ukończył 7 
klas szkoły powszechnej. Ojciec jego 
jest robotnikiem w Chorzowie i — ja 
opowiada Grenda — pracuje pod magi- 
stratem. Za czasów cywilnych, oskarżo- 
ny był 4 razy karany za drobne kradzie- 
że. Na ostatnie święta. Bożego Narodze- 
nia otrzymał jednodniowy urlop z woj- 
ska, ale samowolnie przedłużył go do 27 
grudnia. Wtedy powziął wraz z kolegą 
z kompanji, Kwidzińskim, zamiar dezert: 
cji. Ucieczka miała nastąpić 30 grudnia 
między godz. 11 a 12 w nocy. Grenda nie 


poszedł spać, Jeden z żołnierzy, mający| q 


wówczas służbę, poprosił go o zastęp- 
stwo. Grenda zgodził się, ale zamiast 
pełnić: służbę, poszedł do kancelarji, 
gdzie skradł lornetkę | znajdujące się 
tam pieniądze. Zabrał 20 naboi, karabin 
i uciekł przez płot. Kwidziński zrezygno 
wał z ucieczki, wobec czego Grenda udał 
się sam pieszo do Skawiny, a stąd koleją 
pojechał do Zakopanego, dokąd przybył 
i stycznia. W Jaszczurówce kupił za 
wszystkie pieniądze żywność i udał się 
w góry, gdzie zamieszkał w pustych sza- 
łasach. 

Gdy żywność się wyczerpała, po- 
czął szukać ofiary, którą mógłby obra- 
bować. Rozejrzał się przy pomocy lor- 
netki i uirzawszy turystów na Bocza- 
niu, wziął naładowany karabin. wszedł 
na Boczań. gdzie ukrył się za drzewem. 
W tej chwili nadszedł turysta, Zaczepił 
go. mówiąc. że jest strażnikiem celnym 
i oświadczył, że musi go zrewidować, 
ponieważ w Bielsku i Zakopanem do- 
konano kradzieży. Zachodzi 'podejrze- 


nie, że łup zostanie przemycony do 
Czechosłowacii. 

Dylion począł się tłumaczyć i dobro- 
wólnie udał się do wskazanego przez 
Grendę szałasu. Przed szałasem zosta- 
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chociaż na wstępie zeznań 
po to zabrał karabin, aby móc łatwiej. 


wił narty, potem wszedł do wnętrza i 


zaczął zdejmować wierzchnie odzienie.! 
Gdy* zdjął plecak, pullower i wiatrów=| 


kę, oskarżony — jak twierdzi — z oba- 


użytek z broni, 

się bronić. 
Dalej wychodzi najaw charaktery= 

'styczny szczegół. Przed ucieczką z puł- 


wy, aby Dyljon się nie zmiarkowałinie, ku napisał Grenda po niemiecku list, w 


się do ściany. 


Ucieczka na nartach 


— Przeszedł mnie dreszczyk — mó; 
wi zbrodniarz — ale wreszcie strzeli- 
łem z oddalenia ok. 3 metrów. 

MIERZYŁEM W GŁOWĘ. 
Dyljon odrazu przewrócił się do tyłu. 
Nie żył już. Zdijąłem z niego resztę u- 
brania, buty i bieliznę, a następnie zwło 
kizaciągnąłem do kąta, gdzie przykry 
łem je słomą i deskami. Swoje rzeczy 
zostawiłem, poszedłem na piętro, gdzie 
przebrałem się. Później wyskoczyłem 
przez okno i z pieniędzmi zmarłego i 
lornetką oraz z nartami udałem się do 
Zakopanego. 


łem pieniądze. 
piel, zjiazdłem obiad, poczem wyszed- 


do kina. i 
Nazajutrz wyjechałem na nartach z 
Zakopanego i jechałem, dopóki był 
śnieg. Potem udałem się koleją do Biel- 
ska, kupiłem tam czapkę, dałem zega- 
rek do naprawy, sprzedałem lornetkę 
i marty. Skierowałem się do Chorzowa, 
ale w domu nie pokazałem się, tylko 


wtedy dręczyć wyrzuty. sumienia 
at 


4óRiźdalszezqfprzesłąchania 


rzucił się na niego, kazał mu odwrócić| którym wychwalał Niemcy, pisząc m. 


in. „Heil Hitlert. Natomiast o Polsce 
wyrażał się obelżywie. W odpowied- 
nich ustępach zeznań podchodzi oskar- 
żony na rozkaz sądu do stołu z dowo- 
dami rzeczowemi i poraz drugi w swem 
życiu bierze do rąk rzeczy swej ofiary 
pokazując, łakie otrzymał dobrowolnie, 
a jakie Ściągnął z trupa. 

Na zakończenie zeznań na pytanie 
obrońcy — tłumaczy się oskarżony 
częstemi bółami głowy, które nawie- 
dzają go od czasu, gdy spadł ze scho- 
dów w domu i rozbił sobię przytem 
głowę. Twierdzi też, że cierpi na zawro 
ty głowy. Stara się dalej wykazać, że 
jest nienormalny umysłowo. Na dowód 
tego podaje, że uciekał często z domu, 


gdyby oflara chciała | chciał udać się w góry i który miał wy» 


kraść wszystkie rzeczy, potrzebne do 
ucieczki, 


(o mówi siostra za- 
_mordowanego 


Skolei składa zeznania świadek, Ul- 
ryka Dyljonówna, siostra zamordowane: 
gó. Zeznaje, że była z bratem w Buko- 
winie Tatrzańskiej do 6 stycznia, po- 
czem wróciła do Katowic, a denat ud 
się do Zakopanego, gdzie zamieszkał w 
pensjonacie „Ruczaj'. 10 stycznia za- 
wiadomił rodzinę, że udaje się na wy* 
cieczkę na Halę Gąsienicową i od tej po 
ry nie dawał znaku życia. Osierocił on 
żonę i Z-letnią córeczkę. 

Następny świadek, Zakrzewski ze- 
znaje*na okoliczność skradzenia przez 
Grendę „karabinu. Naboje znajdowały 
się w innej kancelarii. , 

Dalej zeznaje świadek, Rołgeber, 


Zamieszkałem w hotelu bo ciągnął go świat. Bał się ojca, który | kompanijny kolega Grendy. 30 grudnia 
„Morskie Oko". Dopiero tu przeliczy-|iest bardzo nerwowy i bił żonę i dzięcijw nocy miał świadek służbę. 
W hotelu wziąłem ka-! w nieludzki sposób.: 


renda 


= , pkręcił;się po korytarzach, mówiąc, że 


Gdy tutat się po Polsce, nie: praco-|nie może spać, ponieważ brat mu umarł. 
łem, kupiłem Sobie zegarek i poszedłem | wał, lecz utrzymywał się z jałmużny, | W chwilę później Grenda wrócił i oświad 


Zeznania Świadków 

Sąd postanawia rozstrzygnięcie po- 
zostawić na później, poczem wezwany 
zostaje świadek Kwidziński. który zo- 
staje doprowadzony z więzienia. Ze- 
znaje on, że Grendę zna z pułku i że 
ten opowiedział mu, że chce uciec z 


wil, że ukradnie pieniądze z kancelariji 
4 ĘdĄTza REAGA Dia AFEN T 


6- |avszą karabity kmaboję poupa + wS 


buje Grenda bronić się. Twierdzi, że| -BY. ZASTRZELIĆ. POLICJANTÓW, 


nie zdawał sobie sprawy ze swego czy 
nu, chociaż mierzył w głowę, że po- 
szedł do kina tylko dlatego, ażeby za- 
pomnieć o swej zbrodni, że nie miał 
zgóry zamiaru zabicia kogokolwiek, 
podał, że 


dokonać rabunku i ewentualnie zrobić 


(nil 1 Diny 


| dek stanowczo przeczy, 
;Grendę do dezercji, mówiąc, że inicja- 


KTÓRZYBY M CHCIELI ARESZ- 

Kwidziński twierdzi, że oświadczył 
wtedy, iż nie chce dezerterować i za- 
kazał Grendzie budzenia siebie.  Świą- 
by namawiał 


tywa wyszła od oskarżonego. który 


in dokonal podło do Emy Piest” 


Wszyscy sprawcy włamania zostaliu 
| ny poszkodowanej firmie 


Niebywały sufces łódzkiej policji śledczej 


Łódź, 6 lutego. 

(g:) — Pierwsza brygada wydziału 
śledczego odniosła nielada sukces w 
szybkiem wykryciu sprawców włamania 
o magazynów francuskiej firmy włó- 
kienniczej „Etablissement Piesch S-te 
e gy sp. akc, przy Al. Kościuszki 
nr. 39, 

W czasie dochodzenia policyjnego 
ujawniono, że „pracy“ dokonali niezwy- 
kle zdolni i pomysłowi fachowcy, któ- 
rzy za pomocą podkopu przez nieczyn- 
ną halę maszyn nieistniejącego już wy- 
dawnictwa „Rozwój“ przy ul. Al, Koś- 
ciuszki 41, dostali się na posesję nr. 39. 

Z prac „podkopaczy' należało przy- 
puszczać, że zatrudnieni przy niej byli 
jacyś specjaliści, lecz nie włamywacze, 

Dzięki energicznemu 
władz śledczych, 


dochodzeniu|no ustalić gł 
już po dwuch dniach 


udało się ustalić nazwisko „kopacza”. 
Był nim 


czył, że oficer służbowy pozwolił mu tej 


' |nócy nie spać, Wobec tego Rotgeber za- 


proponował mu, żeby został na chwilę 
na-pierwszem piętrze, a sam poszedł na 
salę, gdzie bawił pół godziny, następnie 
wrócił i zwolnił Grendę. Na pytanie 
obrońcy, o zachowaniu się rendy, 
świadek oświadcza, z 

ŻE MALOWAŁ SOBIE FARBKAMI 
BRWI, rame RAZ I PUDRO- 


cy, płzyzfiaje się Greńda do małowania 


g, bo grał w teatrach amato 
Okazuje się przytem, że farby ukradł w 
Teatrze Miejskim, gdzie wraz z innymi 
żołnierzami grał jako statysta, 

Skolei zeznaje świadek, strzelec 
Wierzchołek, także kolega kompanijny 
Grendy, wobec którego oskarżony przy 
znał się, że ukradnie karabin i naboje i 
ucieknie w góry. 


ATEX 


eci i towar odda- 


szukiwań, uwieńczonych znakomitym re 
zultatem, zaaresztowano jeszcze kilku 


zawodowy górnik z Diisseldoriu, Stani-|spólników Okraski, którzy wraz z nim 


sław Okraska, 


który podczas dłuższego pobytu w ko- 


palniach, wyspecjalizował się w pracach | no 


podziemnych. Dojście przez betonową 
posadzkę w maszynowni „Rozwoju” 
przez fundamenty obu sąsiadujących ze 
sobą domów, a następnie przedostanie 
się do piwnic, położonych pod magazy- 
nami i biurami firmy „Piesch' naprowa- 
ŚP policję na ślady zawodowego gór- 
n 


a, 
. Okraska przybył niedawno do kraju 
i „robota' podziemna w nocy z dnia 2 na 
3 b. m. nie należy do pierwszych tego 
rodzaju wyitepow: W ten sposób zdoła: 
wnego sprawcę włamania, 
W czasie dalszych skrupulatnych po- 


Ujęcie włamywaczy z ul. Piłsudskiego 72 


Poszkodowana otrzymała futro, garderobę i gotówkę 


Łódź, 6 lutego. . 


)gr) — Onegdaj pomiędzy godziną 7 
a 8.30 wieczorem, dokonano włamania 
do mieszkania Bianki Kon przy ul. Pił- 
sudskiego 72. Łupem złoczyńców padły 
iutra, garderoba i gotówka w sumie 3,510 


dowana na przeszło 8,000 złoty! 


W ręce 


licji 
złotych, Ogólne straty obliczyła „jose |przedmio)) i gotówka, 


Władze śledcze, powiadomione o wła- 
maniu, niezwłocznie zarządziły poszuki- 
wania za sprawcami i w dniu. wczoraj: 
szym doszło do ujęcia 4-ch osobników, 
którzy brali udział w kradzieży, Również 
dostały się skradzione 


dokonali zuchwałego włamania. 


Towar, w liczbie 40 sztuk przerzuco» 

rzez parkan domu przy AL Kościusz 
ki 41 na ulicę Wólezańską, gdzie na łup 
czekali już inni wspólnicy, którzy fado- 
wali go na sprowadzone specjalnie wozy 


Jeszcze w dniu wczorajszym władze 
wkroczyły do mieszkania i" prada Ste- 
fana Patryka, zam. przy ul, Marynarskiej 
nr, 42, Podczas rewizji, znaleziono tam 
wszystkie zrabowane towary w firmie 
nPiesch'', przedstawiające wartość 25 ty 
sięcy złotych, 

Wszyscy sprawcy włamania znajdują 
się obecnie pod kluczem. Zostali oni po 
ukończonem dochodzeniu  policyjnem, 
przękazani władzom sądowym. 
+REOROOGOOPTOPYUPREOWYOOLYROPPRPORAR 


c TEMPO. 

empo nowoczesnego życia wymaga w każ 
dej dziedzinie szybkości | pośpiechu. paan, 
iemy wciąż naprzód, Zaledwie zakończona zo= 
stała Loteria 34-a, a już wkrótce rozpoczyna 
się 35-a. W kolekturzę Wolanowa praca wre 
jak w ulu. Klijenci miejscowi, nauczeni doświad: 
czeniem poprzednich loteryj, w których losów 
zabrakło, nabywają je zawczasu. Każdy klijent 
zostaje obsłużony szybko i sprawnie ky zypęł+ 
nemu swemu zadowoleniu. Hasto „Woianow 
ący? iR © bys bagata graczy Węlge 
nowa wielką otuchą i wiarą w szcześliwe lo 
jezo kolektury, i 


"u SW" 


ROL 13.30—14,30: Koncert życzeń, 14,30— 


| 16.15—16.45: Muzyka polska w wyk. Ork. 58 p.p. 


 17.00—17,15: „O samokształceniw' — „Czytanie 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


|12.15—13,00; Poranek muzyżzny dla młodzieży 
szkół średnich. Wykonawcy; Odkiest5s P. R. po 
dyr. Mieczysława * Mierzejewskiego, Jadwiga 
 Hennert (śpiew), Józef Smidowicz (fortepian). 

mówienie koncertu '— wygłosi Tad. Mayzner. 
13.00—13,25: Rytmy taneczne XVHl-go wieku 
(płyty). 13,25—13,30: Chwilka: gospodarstwa do- 


15.12; Przerwa, 


łódzki, 15,15—15.20:Wiadóm. o eksporcie polsk. 


15.20 — * 15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 

 15.30—16.00; „Mozajka muzyczna”. Wykonawcy; 
Lucyna Szczepańska, —-. śpiew, Mieczysław 
Hoherman (gitara i harmonja), Marjan Orze- 
chowski (wibrafon), Tadeusz Zygadło (skrz.) 
i Wi Szpilman (fort) — powtórzenie, 

16.00—16.15: „Gadaninka Starego Doktora" — 
audycja dla dzięci "młodszych. 


j 
| 


| M. Chmielewicza (z Poznania). 


pod dyr. : 

16.45—17.00 „Cała Polska śpiewa”'— pieśni ślą- 
skie odśpiewa chór męski Stow. Pracowni- 
ków miasta Katowice pod dyn L, Janickiego. 


i gazef'—odczyt, wygł. dr. AL Hertz. 
 1715—1750: Muzyka dla znawców (płyty) ` 
W programie muzyka francuska (z Wilna). 
_17,.50—18.00: „Książka i Wiedza” — „O książce 
Williama Bragga: „Świat dźwięków” — 
wić będzie dr. Jerzy Baumdarten. 
 18,00—18.30: Kwintet salońowy W. Wilkosza. 


i anias Pogadanka+p: t. „Szekspir w Tea- 
| = iejssim" — wygłosi reżyser Henryk 
|. zletyński. 


| 
| 


| 


| 


j 
4 


i 


| 20,45—20.55; 
a 
"2 


| 


d 


| 1930 BUDAPE 
i 


19.30 
f 20.15 BUKARESZT: Koncert symfoniczny. 
20 


 18.40—18.45: „Jąk spędzić święto?" — poradzi 


Lądwik Szumlewski. 


 18.45—19.10: Recital skrzypcowy Haliny Markie- | targ, 


A wiczowej, przy fort. prof. T. Ryder. 

19.10—19,20: Zapowiedź progr. na dzień nast. 

 19.20—19.35 Koncert reklamowy. , 

19.35—19.40 Łódzkie wiadomości sportowa. 

19:40—19.50 Wiadomości sportowe wzólne. , 

 19.50—20.00: Pogadanka aktualna, 

20,00—20,45, „Sabat oper” — lekka audycja mu- 
zyczna w układzie Marji Kubickiej, Zbignie- 
wa Lipczyńskiego i K. Waydy (ze Lwowa). 

ziennik wieczorny T 

0,55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

1.00—21.45: Wielki Teatr Wyobraźni: Premjera 
oryginalnego słuchowiska p. t. „Paweł za- 
ija 

21.45—22.00: „Nasze pieśni" — odśpiewa Hele- 
na Korfówna. W programie pieśni Piotra 
Maszyńskiego. 

22.00—22.30: Johannes Brahms: Op. 115 Kwintet 
klarnełowy (z Poznania). Wykonawcy: Jó- 
zef Madeja (klarnet) i Polski Kwartet 
Smyczkowy: Zdzisław. Jahnke (I skrzypce |), 
Wład, Witkowski (II skrz.), Tadeusz Szulc 
(altówka), Dezyd. Janczewski iwiolenoką 

22.30—22,35: Re auat z Igrzysk „Olimpijskich: 
w Garmisch-Par ekkircheń. 

22.35-23.30 „Spacer po Europie" — retrans- 
misja ze stacyj zagranicznych. 

W przerwie o godz. 23,00—2305: Wiadomości 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30 M. OSTRAWA: Recital śpiewaczy. 
18.45 MOSKWA- (WCSPS): Recital śpiewaczy 
Rożdżestwienskoj, 
SZT; „Falstałf” — opera Ver- 
diego, Tr. z Opery Królewskiej. 
DEŃ: Arje i pieśni. 


30 MEDJOLAN: 
ra Brelioza, _|- 

21.45 RADIO PARIS: „Borys Godunow'—ope- 
ra Mussorgskiego, 

21.50 RZYM: Recital skrzypcowy. 

22.40 WIEDEŃ: Melodje wiedeńskie. 


2a 


„Potępienie Fausta” — ope- 
A SAORI 


: 6 LUTY 1936 R. 

Podczas dzisiejszego "przedpołudnia 
wamy pewną drażliwość i podniecenie. 
tudnia działają także -niepomyślne wpływy dla 
górnictwa, polityki, władz i woiska, Zaraz po 


odczii- 


godz. l2-ej nastrój się polepsza. Oczekuje nas. 


powodzenie w. przedsięwzięciach, * mających 
związek z metalami, morzem, bawełna i medy- 
cyną. Qd. godz. 13-ei do gadz. 15-ei z powo- 
dzeniem możemy starać się o zarobek i zawie- 
rać znajomości z osobami płci odmiennej. O- 
kres ten sprzyja także podróżom i interesom 
pieniężnym. Godz. 16-ta przyniesie różne przy- 
krości i nieporozumienia z kobietami. Między 
godz. 17-tą a godz. 19-tą działają uiemne wpły- 
wy dla stanu zdrowia, osobom podatnym na 
zaziębienia zaleca się ostrożność. Okres ten 
nadaje się natomiast do przyjmowania służby 
domowej oraz do załatwiania spraw. które po- 
winny pozostać w ukryciu. Wieczór przynie- 
sie powodzenie towarzyskie i zainteresowanie 
sztuką. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, oszczęd- 
ne, pracowite, dąży do uniezależnienia się, po- 
siada zdolności do matematyki i fizyki, lubi sa- 
motność. 


-1512—15,15:, Przegląd giełdowy | 


Gawła" — napisał Karol Irzykowski, dzenie to stoi w sprzeczności z okólni- 


Do po- 


"486" 


Nr. 37 


on TESRRESY 


(udem uniknął szpitala warjatów 


- Wesołe incydenty podczas prac pomiarowych ruchu ulicznego W Łodzi 
Niezwykle przygody kontrolerów miejskich 


g Łódź, 6 lutego. :ruchu ulicznego. l loraz częściowo personelu nowozaanga- 
(v) W ubiegłym tygodniu na ulicach Pomiary dokonywane byty na 25 żowanego. © j b 
Łodzi dokonane zostały pierwsze prace ulicach wylotowych, dojazdowych do Wszystkie darie pomiarowe. zaob- 
pomiarowe, dotyczące nasilenia ruchu ulicy Piotrkowskiej, na trasie. prowa-|serwowane Ww ciągu tygodnia na wszy- 
ulicznego. Obliczenia dokonywane by-, dzącej z dworca na dworzec oraz na; stkich punktach obserwacyjnych prze- 
ły w ciągu dwuch dób i jednei nocy, ulicach tranzytowych, Jak Piotrkow=/słane zostały do Wydziału Drogowego, 
zamykając tem samem pierwszą serię skiej i do niej równoległych. lądzie zostaną obliczone i podsumo 
prąc pomiarowych. Seryj takich bę- Ogółem ustawionych zostało 64 „po” wane. * 
dzie jeszcze 10 i trwać będa do listo- sterunków”, które notowały ruch u-| | Pierwsza seria pomiarów ruchu u- 
pada roku bieżącego. W ten: sposób liczny, zapisując ilość przejeżdżających licznego dokonywana w Łodzi. obfito- 
prace pomiarowe, dokonywane w cią-'poiazdów. Kontrolerzy ruchu uliczne- | wała w Szereg wesołych epizodów. 
gu całego roku, obejmą wszystkie se-|go rekrutują się spośród specjalnie ; Kontrolerzy pracowali na cztery zmia- 
zony i pory roku i dadzą pełny obraz! przeszkolonych, woznych miejskich, ny bez przerwy, wywołując na swo- 
0029003609600000909060009090000690 


ich punktach obserwacyjnych  zbiego* 
Ma froncie roboiniczusa 


wiska przechodniów, którzy z zacieka- 
wienierm obserwówali zapisujących Coś 
W Widzewskiej Manufakturze znowu zatarg 
Łódź, 6 lutego. kom obniżania płacy. 


panów. 
W pewnym wypadku interweniowa* 
ły nawet władze, gdy kontroler począł 
(k) — Onegdai zlikwidowany został; Przedstawiciele Z. Z. Z, prosili, aby , kczyć ad | E irri p łka 
rstrajk w zakładach przemysłowych |firma cofnęła zarządzenie Țv obniżce WOJSKA, Władze wojskowe zwrócHy 
Widzewskiej Manufaktury, a łuż wczo* plac, gdyż w przeciwnym razie może 
iraj w firmie tej wybuchł ponowny za- dojść do nowego strajku. ' 
Dotychczas firma nie udzieli 


uwagę na to podejrzane zachowanie, 
tale po wvlegitymowaniu się kontrolera 

Zakomutńikowano mianowicie. że ro-: kretnej odpowiedzi. 
botnicom, pracującym w dziale kon- p 


, 


ła kon- Sprawa została wyjaśniona. dej 
|  Gorszą zfiacznie przygodę przeżył 
A kontroler, który w nocy, przy ul. Prze 
fekc obniżone zostaną płace o 40, ‘Wczoraj odbyła sie w okręgowej|iazd kontrolował ruch oray. gą 
procent i że obniżka ta dotknie wszyst= |inspekcii pracy konferencja w Sprawie | CZONY. wystarał się o woj > i kind 
kie pracownice, zatrudnione przy Szy-|zawarcia umowy zbiorowej w prze”; dzac na ulicy notował skrzętnie prze- 
ciu kołnierzyków. ; myśle wstążkowym.  Przedstawicie!e jeżdżające poiazdy. 

Związki zawodowe, do których ro-iprzemysłowców oświadczyli, że umo- Na siedzącego na krzesełku na ulicy 
botnice zwróciły się z prośbą o inter-|wy nie mogą podpisać, wobec czegoļmężczyznę zwróciła uwagę miesz- 
wencję, żaterweniowały w kierownic- |związki zwołały ogólne zebranie ro-|kanka przeciwległego domu. która 
twie firmy, oświadczając. że zarzą-|botników, zatrudnionych w tym prze-jz okna obserwowała tajemnicze zacho- 


myśle, celem podjęcia odpowiedniej j wanie nieznajomego, zapisującego coś 
kiem ministerstwa, które połeciło in-|akcii. w notesie. Po dłuższej obserwącji, do- 
spektorom pracy zapobiegać wypad- 


szła ona do wniosku, że mężczyzną igst 
napewno 3 


JAKIŚ... WARJAT, 
którego należy- unieszkodliwić. 


Niebywała karjera todzianina 
Syn łódzkiego przemysłowca 'ożekił sie z dórką” mhtljónera M | 
wiedeńskiego Panna młodu wniosła w Wiańte '1:700:000 "zt. poranna 1 Dore EER Poiana 
Łódź, 6 lutego. | Przed kilku miesiącami „do Łodzi „serwacjach i podelrzeniach, dodając, ż6 
(kg) — Dowiadujemy się o niebywa- przybyli swąci, którzy zajęli się sprawa! należy SWEINS karełkę "pożotówii > 
łej kawjerze, jaką zrobił todiianiin, Syn DOS Pyna ledekiego prremyni cwe ikaianem fezpieczeństwa. 
znanego w mieście naszem przemysłow- z córką miljonera wiedeńskiego, Rodzice PM i AT) 
ca Ch M. Pika, sao ledaja cogo fabryke młodych poznali się we Wiedniu i omó- P olea in Z A ES infor: 
wyrobów włókienniczych przy ul. Karo- wiono termin ślubu oraz szereg spraw, matorką po Szt do „rzekomego. warja- 
lewskiej 38-42, zwiazanych ze ślubem. ta, którym oczy waście okazał. się kon- 
Junior Pik ożenił się mianowicie z|. Panna Krupnik wniosła w wianie su- troler miejski, „Niewiele jednak brako: 
panną Krupnik, córką jednego z najbo- mę 1.009,000 franków szwajcarskich, co wało do tego, ażeby sie biedak musiał 
gatszych Obywateli Wiednia, Juljusza wynosi około 1.700.000 złotych, a nieza- legitymować w domu wariatów, 
Krupnika, właściciela kilku ołbrzymich |leżnie od tego, papa Krupnik postanowił.  Zawstydzona kobiecina. która pół 
domów towarowych, z których najwięk-|aby młodzi mieszkali stale we Wiedniu | nocy straciła na siedzeniu w oknie i ob- 
szy i powszechnie znany, mieści się weji aby zięć jego zajął się prowadzeniem | serwowańiu „warjata” poszła się na: 
Wiedniu przy Kaiser-Strasse 115. domu towarowego. razie wyspać: 


([Wrźnice muszą być egzaminowani 


ze względu na bezpieczeństwo publiczne. = Memorjał gl ię 
związków do ministerstwa : Od snih ept olereawans w A P. 
Łódź, 6 lutego. Następnie postanowiono domagać się Adelec pont SERTE aae AEAEE TOPA 
(k) — W lokalu Chrześcijańskiego | znowelizowania ustawy drogowej W; nów meldowania się, Jeśli jest chory i 
Zjedn. Zawodowego przy ul. Przejazd! tym sensie, by wszyscy woźnice i stan- obowiązku tego spełnić nie może, winien 
34 odbyło się onegdaj ogólne zebraniej greci w Łodzi poddawani byli fachowe- , 
woźniców i stangretów, na którem za-|mu egzaminowi, na podstawie któreg0 jwiadomić PUPP,, że nie zgłosi się do mel 
padła bardzo charakterystyczna rezo-j otrzymywaliby prawa iazdy. dunku, a później, po powrocie do zdro- 
lucja. ądanie to woźnice i stangreci LZAa-|wia, winien przedstawić świadectwo le> 
EE w Uta: tysiąca o A sądniają tem, iż wobec pełnienia 0b0-|karskie, stwierdzające, że istotnie w cza 
stanowili domagać się wprowadzenia 


wiązków woźniców przez ludzi niewy-|sje, w którym miał się meldować, był 
6 godzinnego dnia pracy, celem zatru-| kwalifikowanych zagrożone jest bardzo. chory. O ile tego nie uczyni, zostaje 


dnienia wszystkich bezrobotnych, ogło) bezpieczeństwo publiczne. , |skreślony z ewidencji, Ponieważ Pan nie 
szenia ustawy o umowach zbiorowych,  Uchwalone rezolucje zostały w dniu uczynił tego natychmiast, a od tej pory 
która zawierałaby przepisy, mocą któ-| dzisiejszym przesłane ministerstwu opie| upłynęło ponad siedem lat, nie może Pan 
rych oporni zmuszani byliby do zawie-|ki społecznej i spraw wewnętrznych, | uzyskać napowrót utraconych praw, mi- 
rania umowy. įmo posiadania starej legitymacji. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
„?racawnik umysłowy” w Łrdzi 


t 
i ZABAWA TANECZNA DLA NAJBIEDNIEJ: 
t SZYCH. 

Komitet Obywatelski Niesienia Pomocy Nai- 
biedniejszym dzielnicy 3-ej, urządza w dniu 8 
lutego r. b. o godzinie 2l-ej zabawe taneczną 
tw sali Ewangelickiego Towarzystwa Śpiewacze- - 
"go przy ul. Krawieckiej 3. 

Bilety w cenie 1 zł, do nabycia w kwiaciar= 
eni B-ci Dymkowskich, Plac Kościemy 4, Ib 
przy wejściu w dniu zabawy. 


Bez forsy niema radości j 
Bez OLLA” niema pewności! 


DR. MED, 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI! 


„„JaśniePan$ 


Wspaniała komedia muzyczna! 


zofer” 


rol. gŁ ima Benita, Eug. Bodo I Antoni Fertner 


90l W rtocy-wyszła ona z. mieszka. = K 


(pisemnie, czy przez osobę trzecią, za- 


u 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

PRO A dyrektorem fabryki rur kanalizacyj 
nych Alir em Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rezosem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracy za ło, że ujął się krzywe nlicz= 
kowanej przez dyrcktora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed favryką 
Rrausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kreusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na. gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemaicy. 


Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonat jusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
iem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis= 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiska na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 


Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, Żnaną tancerką, dzięki której 
otrzymal dobrą posadę. Traci jednak pracę, 

zdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
tstnieńiu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekla 
od niego, 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy- łóżkw jezó ad of która” nie ME 
że Rbzosz jest W oai IALT NO EINE 

Rogosz opuści RE: D Esh kajas się z wik. |d 
tą, dochodzi do: wniosku, że js a się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża, 

Pa przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby EE jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksićm, 
śroźnym: poka iem, któremu polecił skraść li- 
sty Walcz 

Maksio zAnócdował Zrębskiego 1 zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

i. Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy Spo 
s 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, byla 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja” 
nem dó „czarciego dworu“, gdzie Rogosz uj“ 
rzal na ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacją: „Kochanemu bratu, Józefowi, 2; 
lery* . 

Na spaceruiącego w lesie Rózosza napad! 
w nocy oszalały brat Nuzata i zranił go w glo- 
wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie mo- 
gac znaleźć jakiejś ścieżki. 

Po długiej tułaczce wydostał się nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w któ- 
rej pelnit dyżur tej nocy Nawrotek. 

W kilka minut po jego odejściu wybuchł po” 
żar tartaku, Mieszkańcy Kurkowa pobili Rogo- 
sza, w przekonaniu, że to on podpalił tartak. 

Magda zabrała z domi: rzekomy lubczyk, bę 
dący w istocie trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę bez przytomności. 

Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy, W pociągu Jan oświadcza iej, że Józef 
Nugat jest jej stryjem į że ojciec jej, którego 
miała za umarłego. żyje jeszcze. 

tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Werrerowie wybrali się na dancing. Do sto- 
lika ich przysiedli się małżonkowie Berthold. 
Elżbieta zbladła ze strachu na myśl, że Berthold 
ja pozna i powie Hugonowi, iż okradła go u 
Tarwina | uderzyła popielniczką w gołwę. 


Gdy w pewnej chwili orkiestra zagra 
ła walca angielskiego, Werner zaprosił 
dc tańca Bertholdową, inżynier zaś — 
Elżbietę. 

— Poznałem panią odrazu... — szep- 
nął Berthold bez żadnego wstępu, gdy 
znaleźli się we dwójkę na parkiecie. 

— Nie rozumiem... — udała zdziwie- 
nie Wernerowa. 

— Nie ma pani potrzeby zaprzeczać, 
bo jestem /dżentelmenem i nie zdradzę 
pani tajemnicy, tembardziej, że i mnie 
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samemu zależy na dyskrecji z pani stro- 
-|ny... 
- Mówiąc to, inżynier wskazał oczami 
na swoją małżonkę. która tańczyła z 
Wernerem, poczem dodał: 

— Proszę mi ufać., 

— Dziękuję panu bardzo... 
działa Elżbieta cichym głosem. © 

— Wie pani — ciągnął dalej Bert- 
hold — byłem tak zaskoczony, gdy uj- 
rzałem panią w towarzystwie Wernera, 
że musiałem „użyć całej siły woli, by nie 
wsypać pani i siebie... 

— Na mnie zrobiło to również pio- 
runujące wrażenie... Ale nie mówmy już 
o tem, dobrze? 

— Dobrże... Chcę tylko to jeszcze za 
znaczyć, że bardzo, ale to bardzo jestem 
zadowolony, iż postanowiła pani zerwać 
z dotychczasowem życiem i opuścić 
dom Tarwinów... To nie było dla pani... 


—powie- 


Umilkł i po chwili zadał pytanie: — Czy 


pani jest już dawno po ślubie?... 

— Interesuje to pana? — zmrużyła 
oczy. — Piętnaście... to jest... pięć lat... 

— Hm.. A dlaczego zerwała pani z 
mężem?.. Wtedy, kiedy była pani u 
państwa Tarwinów. , 
„. .— Prosiłam pana, by nie wspominał 
pan o tamtych sprawach... 

— Przepraszam, nic już nie powiem. 

Przez pewien czas tańczyłi w mil- 
czeniu. Elżbietą czuła się fatalnie w ob- 
jęciach Bertholda, owiana jego gorącym 
oddechem. 

Przez cały czas myślała teraz o jed- 


nem;.czy Hugon domyślił się. Po nip czy. 


fi nic nie zau Z ZA 
A avajon "lą głos' CRA TA 
jemny, jak zgrzyt żelaza po die 


— Jestem zachwycony pani mężem. 
Cóż to za miły człowiek, a przytem — 
solidny kupiec. Sądzę, że będziemy się 
teraz częściej spotykać... Mówiąc szcze- 
rze, przędewszystkiem zależy mi na 
pani, towarzystwie, bo mam nadzieję... 
pani rozumie... COP.. f 

— O co panu chodzi? — Elżbieta 
zmarszczyła czoło i zatrzymała oddech 
w piersiach. 

Nachylił się blisko do jej ucha i szep- 
nął chrapliwie: 

— To takie proste... 
domyśla? 

— Nie... Proszę powiedzieć wyraźnie 
do czego pan zmierza... 

Berthold wykrztusił z widocznym 
trudem: i 

— Coś mi się przecież od, pani nale- 

.Za ową kolacyjkę u Tarwinów... 
Ba” ho, wydałem wtedy dużo pieniędzy, 
a.jaką miałem korzyść? Jeszcze spot- 
kała mnie taka nieprzyjemność z tym 
portfelem.. Chyba nie zapomniała pani 
o tej sprawie... 

Z nawpół otwartych ust Elżbiety nie 
wybiegło ani jedno słowo. Zatrzymała 
się w miejscu i stała, jakby zamieniona 
w słup soli, wlepiwszy przerażone oczy 
w twarz Bertholda. 

A on, jakby nigdy nic, uszczypnął ją 
znacząco w obrażony łokieć i, przytuliw 
szy silniej do siebie jej kibić, zachichotał 
obrzydliwie: 

— Nie żądam, broń Boże, byśmy nie 
zwłocznie uregulowali nasze rachunki... 
O, mam do pani zaufanie i będę czekał, 
coprawda z niecierpliwością, na odpo- 
wiednią sposobność 

Elżbieta odzyskała wreszcie głos. 
Zawołała groźnie: 

— Proszę odprowadzić mnie w tei 
chwili do stolika.... | 

— Niech pani nie robi głupstw... — 
przestraszył się Berthold jej tonu. 

— Pan słyszał, o co prosiłam?... 
Proszę mnie odprowadzić do stolika, 
bo... — Uczyniła gest ręką, przygotowa- 
na na wymierzenie siarczystego po- 
liczka. 

Chwycił ją nieznacznie za dłoń i 
syknął, zmieniwszy się na twarzy: 

— Nie należy załatwiać na gorąco 


Czy pani się nie 
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ipodobnych spraw, piękna pani... 


152 


|chodzi... 


jedno słowo i będzie 
Na co pan czeka?... 


— Jeszcze 
skandal.. No?... 


Berthold przygryz! wargi i odpro- 


wadził Elżbietę do loży. 

Po chwili orkiestra przestała grać i 
Werner z Bertholdową wrócili również 
z parkietu. 

Wówczas Elżbieta godnioela się Z 
miejsca i rzekła do męża: 

— Zapłać rachunek i pójdziemy do 
domu... Podaj mi futro... 

— Tak nagle? — zdziwił się Hugon. 
— Co się stało, Elżbietko? 

— Źle się cziiję... — ódparła po pèw- 
nym n natnyśle:.. 

Berthold bębnił nerwowo palcami 
po stole i uśmiechał się głupkowato do 
swojej małżonki; której mina nie zwia- 
stowała nic dobrego. Unikał przytem 
usilnie wzroku Wernera, mimo, iż ten 
miał taką minę, jakby znowu nie domy- 
ślał się niczego. 

— Chodźmy już, chodźmy... 
Elżbieta... 
~ — Kelner, płacić... 
ner w talerzyk. 

Zapłacił rachunek, pożegnał się z 
Bertholdem i jego żoną, poczein opuścił 


nagliła 


— zastukał Wer- 
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'— Nie, nie znałam go dotychczas. w 
l 


Zapukał w szybkę i PCE do szofera; 
—Wracaj do „Moulin Roùge“.. l 
— Czekaj; Hugonku!.. — przestra- 
szyła się Elżbieta. — Poco „każeśz jechać. 
spowrotem?,.. 
— Chyba nie sądzisz, że pyszczę to 
Bertholdowi płazem... i 
Nie rób tego, nié 


rób tego!... — 
uczepiła się kurczówo jego ramienia. > 
Zrobi się skandal i ludzie wezmą has 
znowu na języki... Niech ci się zdały, że 
cio tem nie mówiłam, bo zresztą ie 
powinnam tego powiedzieć... Tembar= 
dziej, że dałam mu porządna nauczkę. wi 
No, Hugonku, Hugonku. uspokój się, mój 
drogi!.. 

Sapiąc z gniewu, zamyślił się nad. 
czemś, wreszcie nieoczekiwanie zapytał: 

— Czyś ty przed tem znała Berthol- 
da, czyś go dzisiaj poznała? 


z Elżbietą lożę. 
Młoda kobieta była tak wzburzona, | — odrzekła chwiejnym głosem. — Piew 
że nie podała Bertholdowei ręki i ski- szy raz go widziałam... 
nęła jej tylko głową na pożegnanie. Z in-|  — Hm... — pokiwał głową. — A mọ- 
żynierem wogóle się nie pożegnała. że on cię spotkał u Zrębskieżo i i dlatego 
— Powiedz mi, moja droga, co tojbył taki śmiały? 
było? — zapytał Werner, gdy oboje sie-| Gdy to mówił oczy iego zajaśniały 
dzieli już w samochodzie, — Miałaś taki niepokojącym blaskiem, usta wykrzywi 
wspaniały humor i ni stąd ni rowad po-| ły się złowrogo... 
stanowiłaść*póiść do-domtiu 115637 % — Nie... — szepnęła Elżbieta, pa- 
rr Bo przez dego durnia: Bertholdas trząc z lękiem w jego twarz?” `y 
— odparła, przyciskając chusteczkę do! /Ą on przechylił się do szofera na po- 


oczu. 

— Co powiesz? Przecie to taki po-| 
rządny człowiek... A co się stało?... 

— Przyciskał mnie w tańcu w nie- 
przyzwoity sposób i robił mi jakieś 
ohydne propozycje. 


— Taki to ptaszek? — podskoczył | bieta, 


W erner na miejscu. — Ja go nauczę... 


pCO 
— Nie pojedziemy już do „Moulin 
Rouge“. . 
EY A dokąd?.. r 
— Do domu... 
— Jakiś ty dobry... — szepnęła Elż- 
tuląc się do ramienia męża, 


Rozdział 135 


. Jie można 


przekreślić 


przeszłości 


Czas biegł szybko... 

Pewnego dnia do budki telefonicz- 
nej na dworcu głównym wszedł Henryk 
Tarwin i starannie zamknął za sobą 
drzwiczki. Następnie otworzył książkę 
telefoniczną i'począł wodzić zaślinionym 
palcem po nazwiskach, zaczynających 
się na „W“ 

Zatrzymał się na nazwisku: „Hugon 
Werner“, poczem z uśmiechem nakręcił 
tarczę. Usłyszawszy kobiecy głos, naci- 
shął czerwony guzik i zapytał: 

— Czy rozmawiam z panią Elżbietą 
Wernerową?... 

— Tak jest... — odrzekła młoda ko- 
bieta ze zdumieniem. — A kto mówi? 

— Nie poznaje pani? Tarwin... Hen- 
ryk Tarwin... 

— Kto? — Serce Elżbiety przestało 
na chwilę bić z nagłego przerażenia. 

— Czyżby już pani o mnie zapom- 


jmała?.. — syczał nieprzyjemnie w słu- 


chawce. — Bo ja pamiętam o pani bar- 
dzo dobrze, ile razy dotknę rozbitej gło- 


wy i... pustej kieszeni... 


— Zaraz, zaraz!... — przerwała Elż- 
bieta. — Rachunek za mój pobyt w pań- 


„skim domu będzie uregulowany co do 


| grosza... lle się należy?... 
— Głupstwo, proszę pani!.. Kilka- 


set zlotych zaledwie, które dziś nie sta- 


nowią dla pani żadnej sumy... Więc kie- 
dy można panią odwiedzić?... Teraz, czy 
może później?... 

— Nigdy!... — zawołała: Elżbieta: im- 
śtiswnie — Dziś jeszcze postaram się 
przesłać panu należność... Proszę powie 
dzieć, ile... Ale niech pan tu nie przy- 


— O, jaka pani niegrzeczna dla mnie. 


Ja w swoim czasie nie odmówiłem pani 
gościny w moim domiu i sądzę, że pani 
postara się jakoś zrewańżować.. Ré- 
wanż OCZ „należy, - prawda?;., Tembar- 
dziej, że mamy jeszcze infe rachunećz= 
ki niezałatwione... 

— Wszystko załatwię, niech się pan 
nie boi.. Tylko proszę nie przychodzić 
do mnie.. 

W tym czasie Werner siedział u sie- 
bie w gabinecie. 

"Ponieważ czuł się źle, postanowił za- 
dzwonić do biura, że nie przyjdzię już 
tam po obiedzie. Podniósłszy słuchawkę 
dodatkowego aparatu, usłyszał głos 
Elżbiety. Zaciekawiło go, z kim ona roz- 
mawia i zdecydowła się podsłuchąć roż- 
mowę. 

— Aja chciałbym jednak bardzo od: 


wiedzić panią... — mówił męski głos w 
słuchawce. 
— Nie można, nie można... — odpar: 


ła Elżbieta, — Nie jestem sama;; 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Dr. Rundszfein| z 
AKUSZER. GINEKOLOG. 
POMORSKA łe 107.89 


127-84| 
—_Przyimuje öd” 8—10*r. i 4—8- e 


Dr. Feldman" 


AKUSZER - GINEKOLOG * WI H 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg” Nawrot) 
Telefon 15577 
_(od Al-ei do-1-ej i do-1-ei Zgierska Nr. 24) 


nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
_Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


—— 


Dr. Kiaczkowa == 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5- 8 5—8 wiecz 


Miir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, góczopiciowySi | 


Zawadzka 6 $; 
8—12, 2—4. 6—9 wiecz. 


i. nei. Niewiażski 


Specj. chor. wancrycznych, skórnych 
1! seksualnych 
ANDRZEJA 5. reih 1590-40, 
Przyjmuje od S—1I rano i od 5—9, 
w niedziele 1 święta 9—12. 


Dr. JAN POLAK = 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
| ALLERGICZNE. 


Poradnia 


p << 


Gabinet Elektro- A Światłoleczniczy G £ ÓWNA 9, 

'Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
ul. NAWROT N: 7 clalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgzu 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote- 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7. 


w a, + 
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$A o 4-ej 
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„CZARY 


Hlieczysława £uczyńsfa WANIE 


M MABRYCZĄŚZJ ICLÓŁKA 


ENRYKOWSKIDT. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


D r. Ró O ż a m er 0d8-11i6-9 w, niedz. i święta od 9-123 


i Specjalista chor. wenerycznych, skór- 


H. H. Sumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| R 
PA 56, tel. ka 62. 


w Roś h ele į świeta A oi. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


masliZgierska li, 


Przyjmuje 8—10 r., 


12 Piotrkowska 45, 


«|Lecz, chor. skórnych i seksualnych. PIOTRKOWSKA 90, 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


LEKARZ-DENTYSTA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122- 89. _ 


LECZNICA OMEGA 


eT 
3% 
; 


Nadprogra 


Brawirowa: 
. łości torreadorów p 


„KREW NA PIASKU“ 


Mrożące krew w żyłach walki byków! W roli toreadora, 
kobiecych GEORGE RAFT. W roli farmera bandyty.. ADOLPHE 


DOKTÓR 


od 5—9 p 


Dr. MED. 


| moczopłciowych. 


Tel. CEGIELNIANA Nr. 7 


4—8 w. 


Wenerolo 


4 
tel. 147-44 Spe 


PORADA 3 ZŁ. 


Przyjmuje od 9—3- 
GDAŃSKA 37, tel. Rey 


d 4 — 7-ei w Lecznicy, 


tel. 142-42 


dańsk 


fr. med. L. „BERMAN| 


PARA. MA wenerycznych, skór 
ych i seksualnych ` 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 
W niedziele i święta od 9—1 po pa 


przyjm. od 10—12 1 0d 4—8 w. 


l. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 

| aoi 32, front 1 p. Tel, 213-18 
d 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Mmd. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


246.09|Przyimuje od g. 8—10, 12—2 
W niedziele I świeta od 9-11 rano, |. 


Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F.Kopciowskap, NUSBAUMOWA E 


przyjmuej od 4—8 p> p 


Piotrkowska 51 121.23 


Dr. MED- 


H. Borzekowska 


Gd ecj. położnictwa i chorób kobiecych 


Przyjmuje od 12—2 j od 5—7,30 wiecz 


Jeden odcień pudru 
może nadać Pani młody 
gląd i nieopisane pięk- 
"no, „WÓwctas 
cień może 'anią posta- | 
rzeć, —- To że jest Pani | 
brunetką, nie znaczy by» 
mjaa n eirag Pani 
ar fr pudru dla brune- 
lub ciemne s Nato 

tak samo jak blond włosy 
nie zmuszają Pani do uży” 
wania dra w odcieniu | 
„naturel“. Rozsądny spo- 
sób wyboru pudru jest wy- | 
próbowanie sześciu róż- | 
nych odcieni na swej twa- : 


inalnego 


WYTWÓRNIA deseni 


z: i 
wy wraz z bilami i 6 kiji. 


Piotrkowska 111 U Blardy”. 


Telef, 1 Paryżu. G.  Hurwicz 
88-581 | Południowa 23, m. 9. 


Ra4 


DZIŚ PREMJERA! Najweselsząa komedia wiedeńska, prod, austriackiej p. t 
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„ Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze. swym brałem, Wiliama 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał świadomość umysłu. 

Wiiewski ocknął się w szpitalu, Odwie- 
dza go Wiljam. Schurmann 


XXXXX 
CZYŻBY OTTOKAR? 

Czy pan wie, co Zbigniew robił owej 

pamiętnej nocy, po której na niego padło 
podejrzenie, związane ze śmiercią Wik- 
torii? 

Inspektor Matczak, idąc aleją parku 
obok Schurmanna, przystanął na zada- 
ne mu pytanie. 

— Nie wiem, ale jestem bardzo cie- 
kaw. 

Wiliam uśmiechnął się. 

— Zbyszek wtedy 
śledził Rymwida. 

— Co? 

— Tak. Śledził 
wtórzył Wiljam. 

Matczak nie mógł ukryć swego zdzi- 
wienia. 

— Zasadniczo.. 


najzwyczajniej 


Rymwida — po- 


A ja również śledziłem 


bakterjologa. Widzę, że w panu Zbignie 
wię mam niepośledniego rywala. 
Zamyślił się na chwilę, poczem od- 
biegł nieco od tematu. 
— Widzi pan; panie Wiljamie, życie 
detektywa nie ma wytkniętych dróg. Są 
dwa rodzaje śledzenia zbrodni, czy in- 


nych zawikłanych spraw. Jedne prze- 
wiekłe, niepomijające żadnych, nawet 
ubocznych szczegółów, inne bezpośred- 
nie. Te ostatnie są prowadzone na los 
szczęścia. Ich przewodrikiem jest intu- 
icja. Ja zaliczam siebie do pierwszego 
rzedu. Brat pański, - który zaczyna mi 
imponować należy do drugiego. Szczęśli 
wym trafem obaj utknęliśmy na jednym 
torze. Nie dziwilbym się, gdyby pański 
brat wyprzedził mnie'w odkryciach. 
Obawiam się tylko, że.. jak to przy- 
słowie mówi: „Im dalej w las, tem, wię- 
cej drzew... 

Matczak nie dokończył i szybkim ru 
chem położył palec na ustach. 

icho.. 

Ujął Wiljama pod ramię i wraz z nim 
ukrył się za pierwszem z brzegu drze- 
wem. ' 

Schurmann nie rozumiał wprawdzie 
o co inspektorowi chodzi, lecz posłusznie 
stał w beżruchu. 

Godzina była późna. Księżyc w całej 
pełni płynął po bezchmurnem niebie, za- 


| wała jakaś błogosławiona cisz 


RAJ NA ZIEM I” 


W rol. gł, HERMAN THIMIG, HANS MÓSER, Lizzy WOLŻSGRÓW=ADELA Gik rock - 


pogromcy serc| da MARTA EGGERTH. 
MENJOU' Początek o godz. 4-ei. 


Po męczącym upalnym dniu zaduma- 
ne drzewa zdawały się z rozkoszą po- 
chłaniać odżywczy chłód nocy. Pano- 
zachwy 
tu i zupełnej beztroski. Najlżejszy po- 
dmuch wiatru nie odważył się naruszyć 
zapamiętania tego niezwykłego maje- 
statu. é 

Naraz rozległ się trzask łamanej sto- 
pami gałęzi.. 

Wiljamowi, który wędrował myśla- 
mi po uroczystych bezkresach, serce za- 
biło mocniej. 

'Wytężył wzrok skąd hałas pochodził, 
lecz nic nie dostrzegł. 

Matczak ścisnął go mocno za rękę, a 
wzrokiem nakazał zupełne milczenie. 

Po dłuższem oczekiwaniu na jasno 
oświetlonej alei parku wyciągnął się 
cień postaci ludzkiej. Jeszcze chwila, a 
jakiś człowiek przebiegł Ścieżkę tak 
szybko, że nawet nie można było do- 
śtrzec jego twarzy. 

— Rymwid? — szepnął Wiljam przy 
ciszonym głosem. 

Inspektor nie odpowiedział. Dopiero 
po chwili nachylił się do ucha Schur- 
manna. 

— Jeżeli pan potrafi stąpać bez sze- 
lestu, to proszę za mną. W przeciwnym 
razie, nich pan tu chwilę pozostanie, a 
później uda się do zamku, ale tędy, na 
lewo... 

Wiljam zgodził się na to drugie. 

Na korytarzu przez szparę w 
drzwiach zauważył światło w pokoju 
siostry. Zapukał. Krysta otworzyła mu 
niezwłocznie. 

— A! To ty, Willi? 

— Nie śpisz jeszcze? — odparł py- 
taniem. 

— Myślę... Myślę. o swołej przy- 
szłości — dodała szybko. Wszak idę na 
nowe Nieznane, a to zawsze w serca ko 


lewając błękitem światła uśpioną ziemię. biety budzi lęk, 
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AKUSZER- GINEKOLOG 4 Z. 


dy inny od- EY 


rzy i wystudjowanieefektu. w 
powrócił Powinna Pani również uży- SU 
Ą ae dyni wać pudru, który trzyma 


skórze Pani tak, by nie potrzebowała 
Pani pudrować cały dzień nosa i pod- 
bródka, Każdy dobry puder można 
~ uczynić przylegającym przez zmiesza- 
nie zawartości każdego pudełka z 


giczna s, K: a rat | e | p arasta Pinki Kremowój. W Padrze 


kal diu “ 
cj. chor. skórnych 1 weneryoznych. | hes sp zy pakt er art 


ancuskiego przepisu zna. 
Telefon 129-45. Eite paryskiego Pudru Tokalon, 
Pianka Kremowa jest zmieszana Sad 


2 przeboje w Jednym programie 


Klika 


To drobne przeoczenie 
lat 


się na | kowym sposobem w ściśle wymierto+' 
nej proporcji z najcieniej przesiewa* 
nym pudrem. Nie tworzy on. plam 
ani nie przylepia się do skóry i 
jedno zastosowanie nada Pani najt 
cudowniejszą i najbardziej czarującą 
cerę na przeciąg ośmiu godzin. Moe 
lor pudru jest kontrolowany zapos 


mocą ej AA która jest 
nieomylna. 5 000 kobiet używa 
Pudru Tokalon co. A eye 
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tkackich poszu-|AKUSZERKA przyjmuje chorych: ad 
kuje rysownika na żakardowe roboty.|3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, 'pr. 
Oferty pod „Rysownik do admin. 


= Z w w w z w 


DO SPRZEDANIA 1 a piramidi DROBNE ozłoszenia w „Republice" 


of. parter. tel. 170-18. 


Wiad, ul.isą najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 


RUTYNOWANA _ nauczycielka muzykii Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub- 
(Moskiewskie Konserwatorium) udzie- lokatora, 
la lekcji gry fortepianowej oraz iez. poledyficzy pokój, 3) sprzedać nieru- 
francuskiego po kilkuletnim pobycie w 
. Sztyllerowa.'wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6! 


2) znaleźć mieszkanie lub 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 


| wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


go "zod 
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„AUDJENCJA w ISCHLU” 


W roli gł. arcyzabawniy wesołek SZ6KE SZAKALL oraz znakomita gwiaz 


20-10. 


— Czy nie jesteś pewna swego uczu 
cia dla Wrońskiego? 

— Nie o to chodzi, Wiljamie. 

— Czy nie masz wiary w niego? 

Zaprzeczyła żywo. 

— O tem nie myśląłam zupełnie. Da- 
niel jest człowiekiem tego typu, któremu 
można zaufać bez granic, bez zastrze- 
żeń. Ale kto wie, co los trzyma w za- 
nadrzu.. Przyszłość nieznana, niewia- 
doma zawsze budzi we mnie lęk. i 

— Za kilka dni twój ślub. 

— Tak, Willi . 

Umilkli na chwilę. Z uchylonego Ea 
na płynął lekki wiatr i kołysał płomie- 
nie świec, ujętych w trójramiennytn lich, 
tarzu. 

Schurmann podniósł się i uścisnął 
siostrę. 

— Dobranoc, Krysiu. Bądź dobrej 
myśli. Jestem pewien, że twoje życie 
przy Wrońskim oszczędzi ci przykrości, 
na jakie byłaś narażona przy Ottokarze. 

Wyszedł i wolno kierował się wzdłuż 
korytarza do swego pokoju. 

Zegar w sałonie cichym, głębokim 
dźwiękiem bił godzinę jedenastą. 

Gdy Schurmann znalazł się u siebie, 
zaczął myśleć nad rozmową z siostrą. 
Stanął w oknie i poddał się zadumie. Za 
szybami dwie rosnące brzozy wygląda- 
ły w nocnhyni mroku jak widma białe o 
rzuconych na wolę wiatru gałęziach. 

Nagle przez oczy Wiliama przebiegł 
wyraz zdumienia. Koło domu przesunął 
się jakiś cień. Poznał Ottokara. Przesu- 
nął sięi zniknął w gęstwinie drzew. 
Schurmann nie miał ochoty do snu. Nie- 
spodziewane uirzenie Witmana pobu- 
dziło jego myśli do szybszego lotu. Nie 
tozumiał co znaczyło potajemne skra- 
danię się Witmana. Czyżby i ten miał 
jakiś związek z tajemnicą Dobroborza? 


(Ciąg dalszy jutro); 
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trening narciarzy polskich. — Hokeiści grają 


w piątek z Austrią, a w sobotę z Łotwą 


Garmisch Partonkirchen, 6 lutego. 

W Garmisch Partenkirchen czynią zawodni- 
R ostatnie przygotowania do mających się 
rozpocząć w czwartek Igrzysk Zimowych. Na 
małej skoczni w Riesersce trenowali w środę 
rnarcłarze niemal wszystkich paiistw. Najlepszy 
wynik dnia uzyskał norweg Walberg (60 tr.) 
Z polaków najlepszy był Stanistaw Marusarz, 
który uzyskał skoki 56.53 i 55 mtr, Trenowali 
również bobsiezhiści, 

Na głównym stadjonie olimpiiskim odbyła 
się próbna defilada, która trwała przeszio 3 
godziny. Polskę reprezentować będą na czwart 
kowej defiladzie prezes PKIO pułk. Giabisz, 
kierownik drużyny narciarskiei dr, Wroniecki 
į prok. Kulej, 

Do narciarskiego biegu zjazdowego, który 
odbędzie się w piątek wylosowali zawodnicy 
nolscy następujace numery: Bron. Czech (il), 
K; Zając (34) 1 Weinschenk (53). 

Hokeiści polscy odbyli w środę generalny 
trening, który wypad! b. dobrze. Większość 
ka EN znajduje się w doskonałej kon- 
ycji. ; 

Komitet organizacyjny dokonał w środę dal- 
szego losowania rozgrywek hokejowych, któ- 
re wypadło następująco: piątek: USA — Szwaj- 
carja, Austria — Polska, Szwecja — Anglia, 
Niemcy — Włochy, Czechosłowacia — Belgia 
I Węgry — Francja. W sobotę o godz, 8.30 ra- 
no gra Łotwa z Polską. Pozatem odbędą sie 
tego dnia następujace spotkania: Kanada — 
Austrja, Czechosłowacja — Węgry, Włochy — 
USA, Szwajcarja — Niemcy, Anglla — Ja- 
ponja I Francja — Belzja. W niedziele odbędą 
sle jedynie trzy spotkania, a mianowicie: Cze- 
chosłowacia — Francja, Szwajcaria — Włochy 
i Austrja — Łotwa, i 

Mecz Polski z Kanadą sedziowač będa szwaj 
car Anderson i austriak Stenke. Sędziowie pol- 
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W jakich 
be i drużyny. 


6), PL i TP _ Łódż, 6 lutego, 

Warta zawiadomiła IKP, że wystąpi w nie- 
dzielę w następującym składzie, Sobkowiak, 
Wirsii, Rogalski, Kainar, Sipiński, Florysiak, 
Syaa Piłat. W drużynie Warty zabraknie 
obiecującego Koziołka, który na ostatnich me- 
czach mistrzowskich nabawił się b. poważnej 
kontuzji ucha i w tej chwili znajduje się pod ob- 
serwacją lekarzy. Kierownictwo Warty zmu- 
szone więc zostało pizesunąć Sobkowiaka do 
wagi muszej i sięgnąć znów po Wirskiego, który 
w tegorocznej kampanji mistrzowskiej nie brał 
jeszcze udziału. Reszta drużyny jest bez zmia- 
ny, niespodziankę stanowi jedynie nazwisko Ro- 
fa skiego, który prędzej niż przypuszczano wy- 


izał się z odniesionych ostatnio kontuzji. 


płac został również do wiadomości skład 
drużyny łódzkiej, który przedstawia się nastę- 
pująco: Szwed, Bartniak, Spodenkiewicz, Woś- 
niakiewicz, Banasiak, Chmielewski, Pietrzak, 
Rosław. 

W zespole łódzkim nie należy oczekiwać prze- 

dzianych poprzednio przesunięć w wagach. 
za może, że IKP zostanie do tego zmuszone 
gdyby okazało się, że Warta w ostatniej chwili 
dokonała zmian w podanym przez siebie zespole, 
Nie przesądzajmy jednak faktów i zastanówmy 
się czy IKP ma szanse uzyskania zwycięstwa nad 
powyższym zespołem Warty, 

W wadze muszej nie może być dyskusji, że 
Sobkowiak zdobędzie dwa punkty dla Warty. 
W walce z poznaniakiem niema Szwed nic do 
szukania. Poprawiła się natomiast znacznie sy- 
tuacja klubu łódzkiego w wadze koguciej. Bart- 
niak poczynił ostążnio duże postępy podczas gdy 
forma jego przecfwnika nie może być zbył do- 
bra, gdyż jak już wspomnieliśmy pauzował on 
przez kilka miesięcy, Łodzianie mają więc szan- 
se uzyskania w tej kategorji conajmniej jednego 
punictu, 

W wadze piórkowej Spodenkiewicz powi- 
nien sobie bez większego trudu poradzić z Ro- 
galskim, który również od dłuższego czasu nie 
trenawał, Duże zainteresowanie budzi walka 
tewanżowa Kapnara z Woźniakiewiczem. Na- 
leży przypuszczać, że Wożniakiewicz, znajdujący 
się w doskonałej formie tym razem w sposób 
przekonywujący zdoła pokonać swego poznań- 
skiego rywala. W wadze półśredniej stoi zdaje 
się IKP na straconej placówce. Banasiak, mimo 
wielkiej ambicji i dużej odwagi nie sprosta do- 
skonałej technice Sipińskiego. O walce w wa- 
dze średniej niema co pisać, Warta nie ma w tej 
chwili godnego przeciwnika dla Chmielewskiego. 
Bardzo cjekawie przedstawia się spotkanie w 
wadzę półciężkiej. Szymura w sposób nieprze- 
konywujący pokonał w Poznaniu zawodnika ka- 
(UTUMESAORE TE POGORIA WTZ PERO RZADKI 


Koszykarze i siatkarze Makkabi 
jadą do Warszawy 
Na sobotę, 8-go i niedzielę 9-go b. m drus 
żyny sialkówki i koszykówki męskiej łódzkiej 
Makkabi wyjeżdżają do Wereng, 
grają mecze z tamtejszą Makkabi, z 
wianka i reprezentacją klubów żydowskich. 
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ftat ma zapewnione dwa punkty, 


gdzie roze- „p. Stefan Kopczyński, sekretarz p. Jan 
z Warsza- |hardt, b. mistrz Polski Piotr Herudzińs 


ścy Kulej | Tupalski wyznaczeni zostali 
prowadzenia zawodów Szwecja — Anglija 
Niemcy — Italja. 


do 
1 


który przyjechał bezpośrednio z Davos i na- 
tychmiast rozpoczął treningi. 


Dziś otwarcie Olimpiady 


zimowej w Garmisch Partenkirchen i I - 
W. dniu dzisiejszym nastąpi w Gar- ukończeniu defilady, poszczególne ekipy | czynnie czas, kręcąc się po ulicach Ka 


misch Partenkirchen uroczyste otwar-|staną w kolumnach frontem do trybun i towic. 


cie 4-ej Zimowej Olimpjady w Garmisch- | honorowych, przed nimi zaś w szeregu 


Partenkirchen. Program 
przedstawia się następująco: 


uroczystości|28 pocztów sztandarowych. 


O godz. 11-ej min. 20, prezydent IV 


O godz. 10-ej rano, wszystkie pań-| Zimowej Olimpiady dr. Ritter v. Halt, wy 


stwa, biorące udział w Olimpjadzie przy 
$otowują się do defilady. O 10.45, czoło 


pochodu składającego się z 1600 spor-| Wśród huku armat i bicia dzwonów koś|' 
reprezentujących 28 państw, |cielnych w Garmisch, zabłyśnie płomień 
znajdzie się przy bramie wejściowej sta-| olimpijski 1 na olbrzymim maszcie po 
djonu olimpijskiego, Po zajęciu miejsc na|siony zostanie 


towców, 


głosi przemówienie powitalne, poczem 
odegrany zostanie hymn olimpijski, — 


- 


dnie 


równocześnie szłanda 


trybunach honorowych przez rząd, kor- | olimpijski. 


pus dyplomatyczny i zaproszonych gości 
trzy orkiestry pułkowe, 
miecki hymn narodowy. 


Punktualnie o godz. 11-ej rozpocznie|szy) złoży w przepisanej 


odegrają nie- | sięgi. 


O godz, 11.30 nastąpi złożenie przy- 
ztandary utworzą półkole, a je- 
den z zawodników niemieckich (najstar- 


formie przy- 


się defilada. Drużyny maszerować będą | sięśę. 


trójkami ze swojemi sztandarami pań- 
stwowemi. Na czele pochodu kroczy Gre 
cja: jako kraj, z którego wyszła idea 
olimpijska, po niej inne państwa w po- 
rządku alfabetycznym. W czasie defila- 
dy, baterje oddadzą salwy honorowe. Po 
00909929999920999090 


adach 


iei ie 


liskiego przyczem zwycięstwo warciarza było 
wówczas poważnie kwestjonowane. W Łodzi 
ma Pietrzak okazję zrewanżowania się chociaż 
trzeba stwierdzić, że jego forma nie jest bynaj- 
mniej budująca. W ostatniej wadze ciężkiej Pi- 
Wątpimy czy 
wogóle dojdzie do spotkania Rosław — Piłat, 
Reasumując pówyższe przypuszczać należy, że 
| — ——— iz — 


„że 2' czę Tył 


Prezydjum walnego zebra 


rskie Warty i. L.K.P.... 


Na tem kończy się uroczystość otwar= 
cia. W czasie defilady poszczególne dru- 
'żyny maszerują w określonym porząd- 
„ku, a mianowicie: najpierw delegaci, na- 
' stępnie 
łyżwiarze, hokeiści, saneczkarze i t. 


wystąpią 


"fr 


w najlepszym dla IKP wypadku t, zn. jeśli Bart- 
niakowi uda się uszczknąć punkt Wirskiemn, 
Spodenkiewicz i Woźniakiewicz wygrają swe 
walki, a Pietrzak zremisuje z Szymurą wówczas 
wynik meczu brzmieć będzie 8:8. Będzie to zda- 
niem naszem najlepszy wynik dla drużyny łódz- 
kiej, gdyż przy obecnym układzie sił na zwycię- 
stwo zasługuje raczej Warta, 


a dh) 


nia lekkoatletów łódzkich 
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Obóz przedolimpijski dla atletów 
w Łodzi 


Jak się dowiadujemy, na polecenie P, Z. A. 
zostanie zorganizowany w Łodzi przez Łódzki 
Okręgowy Związek Atletyczny w połowie mar- 
ca przedolimpijski obóz atletyczny dla zawod- 
ników okręgu łódzkiego, warszawskiego i wileń- 
skiego pod kierunkiem znanego instruktora p. 
Szczeblewskiego z Warszawy. | 

Zawodnicy zamiejscowi będą skoszarowani. 
W czasie obozu będzie zorganizowany mecz za- 
paśniczy międzymiastowy Łódź — Warszawa. 
Podobne obozy dla innych okręgów będą zorga- 
nizowane w Katowicach i Krakowie. 


Odznaczenie łódzkich działaczy 
atletycznych 


Z okazji 10-lecja istnienia Polskiego Związ- 
ku Atletycznego zostali odznaczeni dyplomami 
za zasługi nast. działacze łódzcy: prezes ŁOZA 


mistrz Polski Mieczysław Mrożęwskie 


p 


Delegaci Warszawianki 
konferować będą w Łodzi 7p. Cynką 


„Ucieczka“ dwuch pięściarzy po- 
morskich Krzemińskiego i Weznera po 
krótkim pobycie w stolicy nie daje 
spokoju kierownictwu Warszawianki, 
do której obaj pomorzanie przystąpili. 


Klub warszawski postanowił inter- 
wenjować w tej sprawie w PZB i ko- 
rzystając z zapowiedzianego na  nie- 
dzielę przyjazdu do Łodzi przewodni- 
czącego wydziału sportowego p. Cyn- 
ki, który będzie delegatem związku na 
zawodach IKP — Warta, wysyła też 
| Warszawianka do Łodzi swych repre- 
izentantów. Przedstawiciele klubu war- 


ki i .|szawskiego zamierzają w Łodzi odbyć 


konferencje z p. Cynka. 


KŻ © 


Wiadomości boksersk e 


Reprezentacja bokserska ` Buka= 


Iresztu bawiła we wtorek w Toruniu, 


W środę przybył do Garmisch Kalbarczyk, | SO 


| 


zwyciężając reprezentacię miasta w 
stosunku 10:6. W barwach  Tóruma 
startowali Krzemiński >  Weznet: 
Pierwszy wygrał walkę, drugi zremie 
wał. - i 

Trener Billy Smith przebywa obec- 
nie na Śląsku. Niestety i w tym 
okręgu napotyka Smith na trudności 
treningowe, gdyż śląskie władze bok- 
serskie nie uważały za stosowne zain- 
teresować się tą sprawą. Je 

Narazie więc spędza Smith beż 


Dwa mecze zapaśnicze 
o mistrzostwo okręgu 


W sobotę, 8 bm. rozpocznie się druga Tune 
da mistrzostw drużynowych okręgu w zapa 
sach, Mianowicie odbędzie się w lokalu Sokoła 
o godz. 19-ei mecz Wima — Sokół. Następnie 
w niedzielę, 9 bm. odbędzie się w Pabianicach 
w lokału Kruszeendera o godz. 11-ei przed pot. 


r| mecz KE — IKP 


Mecz tych samych zespołów w  pierwszef 
rundzie nie doszedł do skutku, jednak zarząd 
ŁOZLA przyznał walkowet drużynie  Krusze- 
endera wskutęk odmowy IKP pokrycia kosztów 
przejazdu, drużyny pabjanickiej. Po- pierwszej 
rundzie f mistrzostwach prowadzi WIMA. >.. 


Nowe nabytki 
stołecznej Makkabi 


T Warszawa, 6 lutego. 
Krążą słuchy, że do stołecznej Mak- 


drużyny wojskowe, narciarze, kabi przystąpić małą w. naibliższym 


czasie dwai pięścarze prowincjonalni. 
Jako pierwszego wymieniają byłego 
zawodnika katowickiego. BKS Nebla. 
Drugim ma być obiecujący pięściarz 
białostocki Kuśmierz. ` į 


g Oa U 3 R i g hal k 
Łódź: posiada. tylka... 
jeden sklasyfikowany klub ` 
pływacki. | 


Polski Związek Pływacki przeprowadził kla: 
sylikacię klubów i zawodników w poszczegól: 
nych okręgach. 7 Łodzi zóstał sklasyfikowany 
tylko ŁKS z ilością 29 zawodników czynnych 
w r. ub. Na pierwszem miejscu kroczy Wat- 
szawa: 6 kiubów — 237 zawodników, przed 
Poznaniem, Śląskiem i Krakowem $ 
K 


W dniu wczorajszym poznańska Warta za- 
komunikowała w jakim składzie przyjedzie do 
Łodzi na mecz o mistrzostwo drużynowe Polski 
z LK.P, Skład ten przedstawia się następująco: 
waga musza: — Sobkowiak, waga kog.: — Wir- 
ski, waga piórkowa: — Rogalski, waga lekka: 
Kajnar, waga półśrednia — ŚSipiński, waga: śred: 
nia: — Florysiak, waga półciężka — Szymura 
i waga ciężka: — Piłat, z 

Warta przyjeżdża dó Łodzi w sobotę o go- 
pni R kę 4 È e 

+ Z B. wyznaczył jako swego delegata na 
mecz p. Bohdana Cynkę. i : e 
í LK.P, przeciwstawi Warcie zespół następu- 
jący: Szwed, Bartniak, Spodenkiewicz, Wożnia- 
kiewicz, Banasiak, Chmielewski, Pietrzak i Ro- 
sław, Możliwe są w paru wagach przesunięcia, 
dak gg w wadze półśredniej wystąpiłby Dyr- 
owski, w średniej Banasiak, à w półciężkiej 
Chmielewski, 4 

eoretyczńie więcej szans na zwycięstwo 
posiada Warta i w najlepszym wypadku łodzia- 
nie powinni wyjść na remis, f 

Punkty dla łodzian, prócz Chmielewskiego, 
zdobędą  naptławdopodobniej;  Woźniakiewicz, 
Spodenkiewicz i ewent. Pietrzak lub Banasiak. 
Pozostałe bile 


PARCELE | 
BUDOWLANE |; 


przy ul, Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkohierców |. K, 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 | od 4 
dó 6 popołudniu, 
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ty na mecz sprzedaje kasa 
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Minict 
Coś o każdym 


Rozmowa w salonie: . 

— Wie pani, jabym pani w żaden sposób nie 
dał trzydziestu lat.,, 

— Doprawdy?.. — odpowiada zachwycona 
dama. — A ja już mam trzydzieści pięć% 

— To już prędzej, 


k$ 

Od trzech godzin pan Andrzej siedzi nad 
rzeką i łowi ryby. Od trzech godzin stol opodal 
jakiś facet i przygląda się bezmyślnie temu, co 
robi pan Andrzej, Zdeńnerwowało to wkońcu 
pana Andrzeja, więc zwrąca się doń: 

— Człowieku!» Od trzech godzin stoi pan 
i patrzy jak ja łowię ryby!.. Czy nie może pan 
sam łowić?! 

— Nie mam cierpliwości: 

y 
é. 

Pan Hipolit założył się z pewnym jegomo- 
ściem, że wkradnie się niespostrzeżenie do są- 
siedniego sklepu, zabierze jakiś przedmiot, nie 
płacąc zaś auli grosza, wyjdzie ze sklepu I nic 
mu się nie stanie, 

Jezomość zgodził się, Pan Hipolit wszedł do 


"sklepu, ściągnął z wystawy parę męskich pane 


tofli i przez nikogo nlezatrzymany wymknął się 
na ulicę, 

— A Jednak wygrałem zakład! — zawołał 
uradowany, 

— Pan jest bardzo sprytny, — odparł jego- ` 


"mość — ale zakładu pan nie wygrał.» Pan poz- 


woli, że się przedstawię.. Jestem wywiadowcą 
ż Urzędu Śledczego i aresztuję pana za zwykłą 
kradzież.. 3 

— A teraz pozwoli pan, że ja się przedsta- 
wię,« Jestem właścicielem sąsiedniego sklepu... 

sî 

Gość wchodzi do kawiarni, przywołuje kel- 
nera I powiada: 

— Panie starszy!» Dla mnie białą kawę bez 
babki! 

— Przepraszam — odpowiada kelner. — Bab 
ki zabrakło.. Czy może być błała kawa bez 
kremówek?.w« 

w 

Pada deszcz, Piotruś pędzi z mamusłą do do- 
mü., Przez nieostrożność obryzgał jakiegoś prze- 
chodnia błotem, 

4 — Piotrusiu — poucza go matka — nie wol- 
no tak bez, żenady apryskiwać ludzi błotem, 

Piotruś spogląda na matkę zdziwiony i odpo- 
wiada: 

— Więc muszę czekać aż będę miał auto? 1. 


Codzienna nowelka „Expressu". 


nowiska dyrektora Banku Międzyna- 
rodowego wywołało w całem mieście 
duże poruszenie. 

Fedor przez wiele lat cieszył się za- 
ufaniem centrali potężnej instytucji fi- 
nansowej. Pewnego dnia nieoczekiwa- 
nie zjechała komisja śledcza. Badania 
ksiąg trwały prawie tydzień. W rezul- 
tacie Fedor został 
stanowiska. 

Krążyły wersje, że ustalono, iż Fe- 


usunięty ze swego 


twierdzili wtajemniczeni, centrala ban- 
ku początkowo zamierzała oddać Fe- 
dora w ręce władz. Zrezygnowano jed- 


dor popełnił znaczne malwersacie. a 


sztowanie i proces sądowy mogą za- 
szkodzić interesom finansowym wiel- 
kiej instytucji. A + 

Fedor wkrótce wyjechał w świat. 

Przez dwa lata nie dawał Żadnego 
znaku życia i miasto, w którem daw- 
niej odgrywał dużą rolę, niemal o nim 
zapomniało. 

Ogólnie sądzono, że Fedor jest bar- 
dzo bogatym człowiekiem. Otrzymy- 
wał przecież wysoką pensję, a pozatem, 


dzonych przez komisię rewizyjną, przy- 
właszczył sobie pieniądze bankowe. 

W rzeczywistości jednak Fedor nie 
rozporządzał większym kapitałem. Pro- 
wadził zawsze wystawny tryb życia i 
nie umiał oszczędzać. 

Znalazłszy się zagranicą, początko- 
wo próbował szczęścia w interesach. 
Ulokował w pewnem przedsiębiorstwie 
wszystkie pieniądze. które zabrał ze 
sobą i po kilku miesiącach je stracił. 

Po uciążliwych 
udało mu się zdobyć jakąś licho płatną 


| do 


Ustąpienie Klemensa Fedora ze ; 


nak z tej myśli, obawiając się, że 
jak wynikało z dochodzeń, = 


poszukiwaniach 


8 11 


Londyn 


CcESRŁYJ = 


bez mięsa - 


>, 


W Londynie wybuchł strejk rob 


54 


otników przemysłu mięsnego, 


Wskutek porzu- 


cenia pracy przez 10.000 robotników Londyn pozostał bez mięsa. Na zdjęciu 
widzimy wiec strejkujących. , 


Rozruchy 


w Egipcie 


UÓFEWOZE TIEN POT LNE, FE 
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ZA ŁYŻWIARKA ŚWIATA. 


A EAS DUAE ŚOW, SG Ś 
W Sztokholmie odbyły się zawody łyż- 
wiarskie pań © tytuł najszybszej łyż- 
wiarki świata, Pierwsze miejsce zajęła 
amerykańska Kit Klein, 


zka, 


W wozach straży pożarnej wiedeńskiej 
zainstałowano nadawczo.odbiorcze apa- 
raty radjowe, które rmożliwiają stałe ko 


W ostatnich dniach ponownie odbyły się w Kairze demonstracje studentów, któ- | munikowanie się z centralą, nawet gdy 
rzy zaatakowali policję strumieniami wody z wężów do, polewania. wozy są na mieście lub przy pożarze. 
a zzz CNN WZ Im M M 0 M M 2 sg 


posadę. 

Nie potrafił jednak zagrzać miejsca. 
Wkrótce znów znalazł się bez środków 
do życia. 

Przez długie miesiące utrzymując się z 
dorywczych. ńędznych zarobków, bo- 
rykał się z losem. 

W ten sposób upłynęły dwa lata. 

Pewnego dnia nieoczekiwanie po- 
wrócił do rodzinnego miasta. 

Włócząc się po ulicach, myślał o 
Krystynie, córce znanego bankiera. 
Był z nią dawniei zaręczony. Gdy go 
usunięto z posady dyrektora banku, 
Krystyna natychmiast z nim zerwała. 

Fedor zdawał sobie sprawę, że ule- 
gła woli swego ojca. Nie próbował nâ- 
wet tłumaczyć się przed nią. Nie pozwa 
lała mu na to ambicja. 

Ale teraz, po dwuch latach, pragnął 
ią znów ujrzeć. 

Przechodził właśnie obok Placu 
Teatralnego. Podiiiósł głowę i stanął, 
jak wryty. 

Krystyna, jak zwykłe, wytworna i 
oszałamiająco piękna oglądała jakąś 
wystawę sklepową. 

Fedor szybko się opanował. 

Ukłonił się nisko i chciał do niej 


podeiść. 
Krystyna zmierzyła go zimnem 
spojrzeniem. Kiwnęła lekko głową i 


szybko oddaliła się. 
Fedor czuł się, jak spoliczkoewany. 
Takiej obelgi nie spodziewał się. 

- Przecież Ktystyna nawet dokładnie 
nie wiedziała, dlaczego stracił swe sta- 
nowisko. Dawniej tak wiele ich łączy= 
ło. A teraz popristu odwróciła gławę. 
obawiając się, że do niej podejdzie. 

— Kawiarnia Bristol — szepnął do 
siebie, zatrzymując się po paru minu- 


© ozcoki" śą 


tach przed rzęsiście oświetlonemi ckna! opuścił kawiarnię, 


mi wytwornego lokalu. Tu dawniej spo- 


Postanowił pójść do hotelu, w któ-' 


tykałem się zawsze z przyjaciółmi. rym już odnajął numer. 


$owrót do rodzinnego miasta ac: zobaczyć, jak tam teraz wygląda 


Wszedł Śmiało do wnętrza. 
Portjer poznał go natychmiast. Ale 


nie ukłonił się tak nisko, iakaongiś. 
Na sali przy jedným tolików 
siedziało czterech mężczyzn. 

* Jednym z nich był Otton Krab, daw- 
ny kolega szkolny Fedora. Przed pię- 
ciu laty Krab przymierał głodem. Fe- 
dor wyrobił mu wówczas posadę w 
banku. Pozostali mężczyźni, siedzący 
przy stoliku, byli również jego dobry- 
mi znajomymi i nieraz korzystali z iego 
pomocy pienieżnej. 

Gdy podsztdł do nich, przywitali go 
dość chłodno. 

Fedor mimo to zaiął wolne krzesło. 

— Jak ci się wiedzie, Ottonie? — 
spytat Kraba, uśmiechając się doń przy- 
jaźnie. i 

— Dziękuję, Dobrzeg— odparł mu 
krótko. spoglądając jakoś w bok. 
~ Nikt z pośród obecnych nawet nie 
Spytał Fedora, gdzie spędził ubiegłe 


dwa lata i jak mu się obecnie powodzi. cą nie mogłeś znaleźć pracy. Nie ud 
Po kilku minutach Krab podniósł sięlmi się zdobyć twego adresu. Chciał 


z krzesła. 
— Bardzo cię przepraszam, ale mu- 


szę już póiść — powiedział, podając rę-| nej kawiarenki i tam jei powiedział: © 


kę.Fedorowi. i 


— My też — odezwali się pozostali| Obejmuję moie 


mężczyźni. 

Fedor został sam. 

Teraz już było wszystko 
ludzie chcieli mu wyraźnie dać do zro- 
zumienia. że nie może na nich 


jasne. Cil obecnie 


Na ulicy usłyszał 
głos. 

— Klemensie! Jak ja się cieszę, że 
ciebie widzę! ? 

Obeirzał się. 

To była Elżbieta Porten, młoda ek- 
spedientka sklepowa, z którą niegdyś 
pozostawał w zażyłych stosunkach. 
Gdy zaręczył się z Krystyną, zerwał. 
z nią, 

Elżbieta spoglądała nań czule. 

— Wróciłeś — szeptała. — Jak ja 
się cieszę.. Nie mam do ciebie żadnego 
żalu. Byłeś zaręczony z córką pankiera 
miałeś duże stanowisko.. CGieszyłam 
się, że zrobisz wielką karierę. Ale teraz 
jesteś przecież sam. Widzisz, ja mam 
SURG oszczędności. Gdybyś potrzebo= 
wat... . . 

Fedor obserwował ją wważnie. , 

— A kto ci mówił, że. potrzebuja 
pieniędzy? — spytał ją po chwili. ? 

— Wiesz przecież, że zawsze o to-. 
bie myślę. — Mówiono mi. że zagran$ 


zd sobą jakiś 


ci pomóc... 
Fedor wszedł z Elżbietą do zaci 


— Wracam do banku, rozumiesz? 
dawne stanowisko., 
Przed dwomą laty padłem ofiarą ohyd- 


nych intrygantów z centrali. Władze 
[oN ustaliły nazwisko osobnika, 
który popełnił malwersacie, Jestem 


liczyć. | całkowicie zrehabilitowany. Nikt jesz- 


Widocznie. obawiali się. że będzie ich) cze w mieście nie wie :o tem wszyst- 


prosił o pożyczkę. Może nawet uważali| kiem. Jesteś pierwszą osobą, 


icgo towarzystwo za kompromitujące. 


stes a której o 
tem powiedziałem. Ty iedna nie opuś= 


— A ja ich tak wszystkich lubiłem, ciłaś mnie w nieszczęściu... 


pomyślał. — To dobra nauczka. 
Przez tyle lat sądziłem, że znam się na 
ludziach. 

Przejrzał 


pisma, napił się kawy i 


Nazajutrz Fedor istotnie 
banku. 

A w miesiąc 
Elżbietą Porten. 


wrócił do 


później mnobrał się z 


Dol. 
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